
Ponad
300 ton zboża 
wpływa dziennie 
do punktów 

skupu
W MIARĘ zbliżania siĘ 

ku końcowi prac żniw­
nych wzrastają w naszym wo 

jewództwie dostawy zbóż dla 
państwa. Do 16 bm. koszaliń­
scy chłopi dostarczyli do punk 
tów skupu 1335 ton ziarna 
na poczet dostaw obowiązko­
wych, przy czym w ostatnich 
dniach dzienne dostawy w wo 
jewództwie wahają się w gra 
nicach 300 — 400 ton.

STOSUNKOWO najszybciej re 
alizują dostawy obowiązkowe 
chłopi powiatu bytowskiego* 

Wzrastają również dostawy 
ziarna z PGR-ów.

W 20 rocznice strajków chłopskich

Rzetelną i ofiarną pracą 
dla rozkwitu Polski Ludowej

uczcimy najlepiej pamięć 
naszych poległych braci

— oświadczył Wł. Gomułka 
podczas wielkiej manifestacji

w Kasince Małej
J AK już informowaliśmy, w ub. niedzielę odbyły się
J wielotysięczne manifestacje w Kasince Małej. Zuko­

wie. Koniemłotach i innych wsiach, zapisanych chlubnie 
w historii walk chłopskich 11)37 roku. walk, które uto­
rowały drogę do Polski Ludowej, przybliżyły dzień wy­
zwolenia.

Obniżka kosztów - przekroczenie planów

Milionowe zyski
osiągnęli stoczniowcy

Gdańska i Gdyni
STOCZNIE Północna i Remintowa w Gdańsku oraz 

im. Komuny Paryskiej w Gdyni dzięki przekrocze­
niu w pierwszym półroczu br. planów produkcji oraz ob­
niżce kosztów własnych, wygospodarowały za ten okres 
wiele milionów złotych ponadplanowego zysku. Zyski te 
zostały osiągnięte przy równoczesnej poważnej oszczędno 
ści funduszu płac.

Delegacja 
Sejmu PRL 

w Bułgarii
A .4 zdjęciu: członkowie de 

legacji z zastępcą prze 
wodniczącego Radą Państwa 
Bolesławem Podedwornym 
(czwarty od prawej) podczas 
zwiedzania Sofii. UŻ głębi 
— Dom Partii.

FOT - C45

FALA" poda/e 
ostateczne wyniki gry 19 efeg 
nienia 7 dnia 11 sierpnia br. usta 
lone po uwzględnieniu zgłoszą 
nych w terminie reklamacji. Kupo 
nów z trzema traiieniami było 8, 
na które przypada po 1436 zł a 
z 2 traiieniami 321 kuponów, wy 
grane po 3b zł.

Nadto pomiędzy wygrane kupo 
ny z tej gry rozlosowane zostały 
u- dniu 18 sierpnia br. następujące 
premie rzeczowe, radioodbiornik 
z adapterem „Preludium" padł na 
nr seria „A" 028962, pralka elok 
tryczna na nr seria „B" 008857, 
aparat fotograficzny „Start" na 
nr bez serii 035794, oraz premie 
pocieszenia — zegar budzik nu 
nr seria ,,B" 040228, komplet dziel 
B. Prusa 10 t. na nr seria ,.B" 
020321, komplet piór z futerałem 
na nr seria „A" 025790.

Wygrane z 3 I 2 trafieniami 
— które wylosowały premie rze 
czowe — realizuje biuro „Szczę 
śliwę j Fali". Wypłaty wygranych 
kuponów z 2 traiieniami, na które 
nie podły premie rzeczowe — 
dokonują punkty odbioru.

„Szczęśliwa Fala" w ślad za 
wczorajszym komunikatem potwier 
dza, że w ciągnieniu gry 29 
z dnia 18 sierpnia br. wylosowane 
zostały liczby: 3, 9, 49, 61, 81. 
W wyniku sprawdzania kuponów 
Komisja Społeczno • Kontrolna 
„Szczęśliwej Fali" odnalazła 7 
kuponów z 3 trafieniami miano 
wicie nr nr bez oznaczenia serii 
031331, 041304 nr nr seria „B" 
026124, 026540, 030455, 078475.
082269, oraz 285 kuponów z ? 
trafieniami, których tabela ukfiże 
się w punktach odbioru w ciągu 
2’ch dni.

(Dokończenie na str. 2)

Sytuacja 
w Omanie 
* ATAKI WOJSK

BRYTYJSKICH V.4 FORT 
IZKI — ODPARTE

* KLĘSKA ODDZIAŁÓW 
SILTANA IV BITWIE 
POD FAKKHARA

7. KAIRU donoszą, że przedstawi 
ciel Imama Omanu w stolicy Egiptu 
oświadczył, że wszystkie ataki wojsk 
brytyjskich na fort Izkl zostały od 
parte przez oddziały powstańcze.

AGENCJA ATP powołując się na 
■wiadomości z Kairu podaje, że stały 
przedstawiciel Imama Omanu w Kai­
rze podał do wiadomości, iż w 
ciągu ostatnich kilkunastu godzin 
wojska powstańcze zadały poważną 
kieskę wojskom suńuna ' Omanu w 
bilwia koło wsi Fakkhaia.

Największy ponadplanowy 
zysk osiągnęła załoga Stoczni 
tm. Komuny Paryskiej —• 
11.626 tys. zł- Pracownicy 
stoczni, którzy przyczynili pię 
do wygospodarowania ponad­
planowej obniżki kosztów wła­
snych, otrzymali premie. Po­
nadto — rada robotnicza i za-' 
ktadowa oraz dyrekcja stoczni 
wystąpiły do Centralnego Za­
rządu Przemysłu Okrętowego 
o zezwolenie na wypłatę za­
łodze zaliczki na poczet 13 
nensji.

DŻir.Kf przekroczeniu rUnów 
remontów statków oraz Obniżce 
kosztów wlasnnb załoga Stocz­
ni Remontowej w Gdańsku wy­
gospodarowała ponad pla.i 5.45Ó 
tys zł, zadezczedrając jednoczę*, 
nie zoo tj ». r funduszu plac Wpb-
Wj za remonty statków za­

granicznych w pierwszym pół­
roczu br przekroczyły kwotę 
3®0 tys. dolarów.

Ponad 2 min zł wynosi ponad­
planowy zysk Stoczni pńłnoe- 
nej. Załoga tej stoczni przekro­
czyła zadania Planowe we wszy­
stkich podstawowych asortymen­
tach oraz obniżyła w stosunku 
do planu koszty własne n 7.S 
nroc, oraz uzyskała ponad mi 
lion złotych oszczędności na 
fundusz plac.

Bobry 
zbudowały tamę 
na Pasłęce

W STARYM korycie rzeki Pasłęki 
bobry wybudowały .tamę długości kil 
kudziesięcłu metrów. Jako materiału 
do budowy, zwierzęta użyły gałęzi 
drzew i iłu rzecznego. Szerokość 
tamy wynosi ok. 1 m. Wskutek 
wybudowania tamy powstało rozlewi 
sko o obszarze kilku ha. W rejon.e 
tym żyją dwie rodziny bobrów.

■ Bobry znajdują się pod ochroną, 
toteż liczba ich stale wzrasta. 
Obecnie na Warmii i Mazurach żyje 
ponad 100 tych rzadkich * nas 
zwierząt.

DZIŚ w Nowym Jorku 
zbiera się Rada Bezpieczeń­
stwa celem rozpatrzenia 
wniesionej przez kraje a- 
rabskie sprawy Omanu.

SEKRETARZ stanu USA 
Dulles powrócił z urlopu, 
który spędzał nad jezio­
rem Ontario

AMERYKAŃSKI kardy 
nał Spellman udał się w 
podróż do Rzymu, gdzie 
spotka się z papieżem.

POLSKĘ opuścił po trzy­
tygodniowym pobycie wy- 
poczynkowym w naszym 
kraju wybitny działacz 
światowego ruchu Obroń­
ców pokoju, dziekan kate­
dry w ( antenbury — Hew­
lett Johnson.

• * *
SŁUŻBA bezpieczeństwa 

Komendy Woj. Mo w 
Szczecinie aresztowała a. 
gonta wywiadu amerykan, 
ekiego — Zbigniewa I.enar. 
czyka. Zbierał on informa. 
cjr o polskich jednostkach 
wojskowych | obiektach o 
znaczeniu obronnym.

Najwięcej chłopów i robot­
ników zgromadziły uroczysto­
ści w Kasince Małej. Przy­
byli tu I sekretarz KC PZPR 
— Władysław Gomułka, pre- ! 
zes NK ZSL — Stefan Ignar, 
prezes Rady Ministrów — | 
Józef Cyrankiewicz oraz inni 
czołowi działacze polityczni.

W przemówieniu, które w 
Kasince Małej wygłosił Wł. j 
Gomułka — główny akcent 
był położony na wspólnej wal 
ce, jaka przed II wojną łą­
czyła chłopów i robotników 
oraz wynikającej z tej walki 
I z krwi wspólnie przelanej, 
nauki dla społeczeństwa w 
PoP^e Ludowej.

Budujemy w naszym kraju 
socjalizm — oświadczył m In 
Wł. Gomułka. — Idea socjalizmu 
wzrosła z wiekowej tęsknoty lu­
du za sprawiedliwością, z u- 
kształtowanego „rzez setki lat 
ducha solidarności ludzi pracy.

W socjalizmie widzimy przy­
szłość ludzi pracy i w mieście, 
I na wsi. Ale na wsi musi on 
rozwijać się inaczej — w takim 
tempie i w takich formach, ja. 
kie sa właściwe wsi

Tylko własne doświadczenie, 
własna chęć 1 własne poczucie 
korzyści może kształtować drogę 
chłopów do zesnolowych form 
gospodarowania

Jednoczenie wysiłków gospo­
darczych chłopów ma szczególne 
znaczenie dla mniej zamożne, 
części wsi. nozwala uzyskać lep­
sze rezultaty gospodarcze i u- 
chronić się od wyzysku lichwia­
rza I spekulanta

Jest w tym zainteresowany ca 
ły naród, klasa robotnicza, któ 
rej dobrobyt w niemałym sto* 

(Dokończenie na str. 2)

TRAGICZNA ŚMIERĆ 
ALPINISTY POLSKIEGO 
Pod bryłami 
lawiny lodowej
zginął
Wawrzyniec
Żuławski
\KI NIEDZIELĘ rano rgl- 
V¥ nąl na masywie Mont 
Blanc przywalony bryłami 
ta winy lodowej alpinista pol­
ski Wawrzyniec Żuławski, 
prezes Polskiego Klubu Air 
pejskiego. Inny członek gruj- 
py alpinistów polskich. Jaro­
sław Biel. wleczony kilkadzie­
siąt metrów przez' lawinę, za­
stał ranny. Zyław^ki i Klei 
wyrusz} li w sobotę ponownie 
ha poszukiwanie zaginionych 
od 10 dni trzech alpinistów: 
Polaka Grońskiego I dwóch 
Jugosłowian.

l.AWfNA zepchnęła Żuław, 
skiego do Uimetrowej rn/padH. 
ny. Bryły lodowe wypełniły ją 
po brzegi. Biel, którego lawiną 
wlokła kilkadziesiąt metrów, 
przetransportowany został do 
stacji kolejki linowej Aiguille 
do Midi, skąd przewieziono go 
do Chamonjk.

Organizatorzy akcji ratowni. 
czej oznajmili, iż wysłanie na­
stępnych ekip na poszukiwanie 
trzech zaginionych Hninistów 
Jest niemożliwe »e W^iędu na 
niebezpieczeństwo nowych lawin 
lodowych ną Mont Blanc dii 
Tacu).

Agencja Reutera podaje. iż w 
ciągu ostatnich 30 dni w oko­
licy Chamonia w Alpach zgtpęlo 
przeszło 20 alpinistów.

N4 tdieępt: na powiciach bojowych — fofnlerze Wojsk 
hrutuiskich które inte.rwenlowalu na rzecz altana Omanu 
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Student 
amerykański 
ZAPROSZÓKY PRZEZ

CURLSZCZOWA
dii ZSRR 

gościem młodzieży 

poznańskiej
DO POZNANIA Rrzybył 'w podróży 

dookoła świata student psychologii 
uniwersytetu w Nowym Jot ku Obotilt 
Ajala Logos. Podróż swą amerykański 
student odbywa na skuterze,

Do stolicy Wielkopolski przybył 
on z NRD, gdzie w czasie pobytu 
delegacji ZSRR, zetknął się z I sekre 
tarzem KC KPZR —* Chruizczowem, 
który zaprosił go do odwiedzenia 
ZSRR.

Opieka, Jaką gość otoczony został 
przez młodzież poznańską sprawiła, 
iż prawdopodobnie przedłuży on iwćj 
pobyt v otólicy WielkopóJikl.

Dopiero 
strumienie wody 
ostudziły 
awanturników 
CHULIGAŃSKI NAPAD 
PIJAKÓW
NA STRAŻ POŻARNĄ

W DNIU wczorajszym miał miejsce 
w Warszawie nie notowany od dawna 
chuligański wybryk pijacki. Podczas 
gaszenia pożaru w piwnicy domu 
przy ul. Freta 44, gdzie zapalił 
się zbiór książek, zamroczony alko 
boleru przechodzień, 44-letni Kazimierz 
Zakrzewski, zamieszały przy ul. Kic- 
kiego 1J,* wyzczął awanturę z kierów 
<'4 wozu straży pożarne). Grożąc 
mu pięściami i ordynarnie ubliżając 
—- usiłował wypędzić kierowcę z sw 
lerki.
; Przy pomocy slrupiienia wody awan 
tdrnik& zdołano obezwładnić, oaadzuiąc 
go w samochodzie. Zakrzewski jednak 
wybijająe szyby w szoferce wozu usi 
łował zbiec. Z pomocą chuliganoA: 
pospieszył jego kompan • również pija 
ny — Jerzy Zon, lat 22, zamienz- 
kały' przy ul. Kowieńskiej. Obu awan 
turmków zatrzymał przechodzący pa 
Uol MO, Czeka icb surowa kara.

75-letnia
kobieta
urodziła
dziecko

„SUNDAY PICTORIAL" donosi, ze 
pewna nie wymieniona z nazwiska 
rS-ietnia kobieta w ubiegłym tycp>d 
niu urodziła dziecko. Jest to, według 
pgsma, jedyny tego • rodzaju wypa 
dek w dziejach medycyny. Po pnio 
dąię kobieta ta zmarła w *’m»aju 
w Horuchurch (Esseij.

Rozjuszony 
byk zabił 
pastucha

WE WSI Tloczewo, pow. Wysokie 
Mąż. w woj. białostockim — 
juszony bvk, należący do Powiatowe 
go Zarządu Rolnictwa w Wysokiem 
Maz. zabił 15-letniego chłopca Zyrj. 
murUa Sladecklego, który pasł w 
pobliżu krowy na polu. Chłopiec, jak, 
się okazuje — podrażnił uprzednio 
drągiem byka, który wszedł na 
cudze pole. Rozszalałe zwierze zgniot 
ło nieszczęśliwemu chłopcu klatką 
piersiową oraz poraniło twarz. Zma:ł 
on po kilkunastu minutach.

Drugi wypadek, w którym rów­
nież poraniony został pastuch wyda 
rzył się w miejscowości Milejczyce 
w pow. Siemiatycze, gdzie krowa 
weszła na mMę. Fksplodujący pocisk 
zranił ciężko 46-letniego Michała 
Gajewicza, pasącego bydło na łące.

...pogoda
iclowo datę, roiejscatbi orzeiomę o-ia- 
dv i burze. Tempcrauno m«ics’Waięo 
od 19 st. do 2$ st. Wiatn- i kiorw** 
ków południowo • zachouuich.

150 ofiar 
tornado

AMERYKAŃSKIE biuro njotedroloęi 
czne podało do wiadome^ . że w 
ciągu 6 pierwszych miesięcy W. 
Stany Zjednoczone przeżyły re.^rlo- 
wą ilość tornad, 70^ tornad^ spowo 
dowal y w lym ókrpaJu śmierć 130 
osób oraz rpilionówe szkody mąleHai 
n«.

Węgiel — torf — 
dewizy

Koszalińskie ma bo­
gate zasoby torfu, wy­

korzystywane w minimal­
nym procencie. Tak np. 
GS-y mogą wydobyć rocz­
nie 25 tys. ton. Tymcza­
sem planowały one wydo­
bycie na br. 17,5 tys., fak­
tycznie zaś wyprodukowa­
ły U tys. ton. Z tych 11 
tys. ton sprzedano do tej 
pory 4 tys. ton. Zwiększe­
nie wydobycia ogranicza 
brak zbytu. GS-y po pro­
stu bały się wydobyć wię­
cej, by torf, „wzorem" 
lat ubiegłych, nic leżał ca­
łą zimę na torfowiskach.

Wartość opałowa 2 ton 
torfu, równa się tonie wę­
gla. Za tonę węgla otrzy­
mujemy za granicą ponad 
29 dolarów. Ograniczamy 
eksport, bowiem coraz, wię 
cej węgla potrzeba w kra­
ju. Trzeba też jednak co­
raz więcej dewiz. Z drugiej 
strony lekceważymy pali­
wa miejscowe. Niesłycha­
na więc rozrzutność !

Chłopi na wsi zaopatru­
ją się w torf na ogół we 
własnym zakresie. Mogą 
go wykorzystywać z powo­
dzeniem szkoły wiejskie. 
GRN-y, zakłady mleczar­
skie, gorzelnie itd, Swego 
czasu Prezydium WRN 
podjęło uchwałę, zobowią­
zującą szereg małych zakła 
dów i instytucji do przy­
stosowania palenisk do o- 
pału, składającego się w 
50 proc, z węgla i 50 proc, 
z torfu. Uchwała ta jest 
respektowana w pojedyn­
czych wypadkach. Ani nile 
czarnie, ani gorzelnie, ani 
GRN-y do tej pory nic 
rozpoczęły zaopatrywać się 
w torf. Czekają po prostu 
na węgiel, bo to wygod­
niej. a że drożej ? I tak na 
koszt państwa !

Naszym zdaniem, jesteś­
my za biedni, by dalej po­
zwalać na te rozrzutność. 
Nie wolno godzić się z 
istniejącym stanem rzeczy. 
Trzeba po prostu zmusić 
szereg zakładów i instytu­
cji do korzystania z torfu 
w tym sensie, że należy 
przydzielać im mniej wę­
gla. GS-y sprzedają insty­
tucjom państwowym i spół­
dzielczym torf w cenie od 
.“6 do 40 złotych za tonę. 
Przymus ekonomiczny w 
tej dziedzinie, wszystkim 
nam wyjdzie na dobre !



Czy się obraca? 
Nie wszędzie!
O zmianę polityki 
USA wobec Chin
(' ALA ta .prawa nie byUby tak 

- szokująca, gdyby jej ttem 
nic był moskiewski Festiwal. 
Dopiero co na ulicach Mo. 
Bitwy w spotkaniach młodzieży 
wszystkich krajów królowało 
hasło „Niech rozkwita sto 
kwiatów", „Niech rywalizuje 
»e sobą sto szkół myślenia" 
Dopiero oo Moskwa gościła 
w swych murach wielką mle- 
nanlnę ras, narodowości 1 Je­
żyków, pozostawiając pełną 
swobodą wyrażania swych po- 
glądow politycznych, arty­
stycznych 1 religijnych. Do. 
plero co niektórzy zachodni 
delegaci czytali publicznie na 
placach Moskwy sprawozdanie 
ONZ w sprawie Wągier.

Wszystkie te zachwyty nad 
atmosferą swobody, jaka pa­
nowała na moskiewskim Fe­
stiwalu. poda Je my za amery­
kańską agencją „UnitFd 
Press", w tych warunkach 
wrzawa podniesiona przez ofl. 
ejalne koła USA wokół spra­
wy amerykańskich studentów 
— uczestników Festiwalu, pra. 
gnącyeh skorzystać z zapro­
szenia do Chin, pachnie oby­
czajami średniowiecza, jakie 
panowały w latach „zimnej 
wojny".

Powstaje pytanie, ezego 
właściwie ehce amerykański 
departament stanu wystąpując 
tak często za swobodna wy. 
mlaną poglądów między ludż. 
ml o różnych przekonaniach. 
Co do nas, to wysuwając po­
dobny postulat cliclellbyłmy, 
aby w rezultacie takiej swo­
bodnej wymiany zdań Egipcja­
nie dogadywali slą z Izraelczyka 
mi, Grecy mieszkający na Cy. 
prze — z Anglikami, Algerczy. 
Cy z Francuzami, Chińczycy 
z Amerykanami. A departa­
ment stanu USA przyjął wia­
domość o tym, że grupa stu. 
dentów amerykańskich zamie­
rzą udać slą do Chin, jak do. 
pust boży i wielką groźbą 
dla Stanów Zjednoczonych.

CZEGO slą nie robi, aby po­
dróż ta nie doszła do skutkut 
Rzecznik departamentu stanu 
stwierdził, te zamiary grupy 
studentów sprzeczne są z po­
lityką prowadzoną przez USA 
wobec Chin I ich realizacja 
stanowiłaby jaskrawe naruszę, 
nie obowiązujących obecnie 
przepisów, które zakazują oby. 
watelom USA posługiwania slą 
paszportami amerykańskimi w 
celu udania slą do Chin. Co 
wtącej, jak plsze korespondent 
amerykańskiej agencji „Asso­
ciated Press", rozważana jest 
sprawa, ezy nie ma w tym 
wypadku zastosowania ustawa 
o „stosunkach z nleprzyjacie- 
lem". Pociągnęłoby to za so. 
bą nie tylko sankcje admlni- 
stracyjn- wobec studentów, 
ale również sądowe. Niewąt. 
pliwie, gdyby żył senator Mac 
Carthy, podsunąłby zapewne 
usłużnie; „A może Jakiś pro- 
cesik..."
< TANOWTSKO departamentu 

stanu w sprawie wyjazdu 
grupy młodzieży amerykań­
skie) do Chin wywołało w pra­
sie amerykańskiej nową falą 
krytycznych uwag na temat 
nierealistycznej polityki de­
partamentu stanu wobec Chiń­
skiej Republiki Ludowej. — 
Dzienniki amerykańskie nrote. 
stują przy tej sposobności 
przeciwko zakazovi wyjazdu 
dziennikarzy amerykańskich 
do Chin. „Christian Science 
Monitor" plsze m. In.: „E- 
fektem przestarzałej oficjalnej 
polityki Waszyngtonu, usiłują 
cej zapobiec wszelkim kontak. 
tom Amerykanów z czerwo. 
nyml Chinami, jest to, że A- 
meryka wygląda w wielu o. 
czach jak kraj bojażli-v, za. 
cofany 1 nieco śmieszny. Czas 
już dokonać kompletnej re­
wizji tej polityki i ustosunko. 
wać sic Inaczej do sprawy In. 
formach o tej ważnej części 
świata".

W „St. Louis Post Dlspatch" 
czytamy:

„Wypadek śl studentów Ilu­
struje jedynie sztywność 1 tle. 
potą departamentu stanu, któ- 
ry odmawia zajęcia realistycz­
nego stanowiska wobec naj­
liczniejszego na kuli ziem­
skiej narodu". Jednocześnie 
dziennik potępia zakaz wy­
jazdu do Chin dziennikarzy 
amerykańskich.

„Washington post" upyluj.1 
„Czyżby departament stanu 
poważnie myilat, te pobyt 
grupy studentów amerykań. 
sklch w Moskwie lub Peki­
nie mógłby zaszkodzić Ste­
nom zjednoczonym?"

PRZEBIEG moskiewskiego 
Festiwalu sprawił, że wołano 
z entuzjazmem o naszym glo­
bie: a jednak się obraca! 
Czyżby wobec stanowiska a. 
merykańsklch kół oficjalnych 
wobec „niebezpieczeństwa" dla 
logu młodych Amerykanów I 
Chińczyków na gruncie chlń 
skim należało obecnie t»wo-

I lać ■ gorycsąi wszędzie i
W. Z.

Zmiany - zwiastunem przełomu

Gruntowna reforma studiów
w szkolnictwie wyższym

■ Podział szkół na akademickie i zawodowe 
■ Rozszerzenie uprawnień samorządów 

uczelnianych
■ Podniesienie poziomu nauczania
WADCHODZĄCY rok akademicki 1957/58 będzie pod 

wielu względami poaiadał znaczenie przełomowe dla 
ukształtowania się nowych koncepcji studiów wyższych, 
które od szeregu miesięcy są przedmiotem licznych dys­
kusji i rozważań. Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego, 
w oparciu o wnioski i opinie środowisk naukowych, przy 
ścisłej współpracy z Radą Główną Szkolnictwa Wyższego, 
przygotowuje projekt nowej ustawy, która wytyczy kie­
runki gruntownej reformy studiów wyższych w naszym 
kraju.

Na poligonie 
atomowym
w stanie Nevada 
przeprowadzono 
kolejną eksplozję 
jądrową

NOWY JORK. W niedzielę 
rano na poligonie atomowym 
w stanie Nevada dokonano 
kolejnego próbnego wybuchu 
jądrowego.

Eksplozję, 13 z kolei w serii 
tegorocznych amerykańskich 
eksperymentów atomowych, 
spowodowała bomba „SHA- 
STA“ o sile wybuchu rów­
nej mniej więcej 10 tys. ton 
trójnitrotoluolu. Bomba eks­
plodowała na szczycie 150-me- 
trowej wieży. Kilka minut po 
wybuchu w kierunku grzyba 
radioaktywnego dymu wypusz 
czono balon, aby pobrać prób­
ki pyłu promieniotwórczego.

W poniedziałek na poligonie 
atomowym w Nevada ma być 
dokonana następna, 14 z kolei 
eksplozja jądrowa.

Francja 
winna uznać 
prawa Algeru 
do niepodległości 
PREZYDENT TUNISU 
O MOŻLIWOŚCIACH 
ROZWIĄZANIA KONFLIKTU 
W POLN. AFRYCE

IV WYWIADZIE udzielo- 
’* nym w Tunisie przedsta 

wicielowi telewizji amerykań­
skiej prezydent Habib Bourgu 
iba ośwldczył. że uznanie przez 
Francję „algerskich aspi­
racji do niepodległości lub co 
najmniej prawa Algeru do sa- 
mookreślenia" pozostaje „jedy 
na droga mogąca doprowadzić 
do porozumienia między Frań 
cją a Algerem".

FRANCJA powinna wystąpię 
w tej sprawie z Inicjatywą. „Je 
stem przekonany — powiedział 
Hourgulba — że gdyby Franci* 
złożyła deklarację w tym sen. 
sle, nacjonaliści alger.cy zgodzi 
Uby tlą na przeprowadzenie ro 
kowań etapami dla ustalenia 
szczegółów drogi wiodącej do 
samookreślenia".

Prezydent Tunisu wypowie- 
dział slą dalej za utworzeniem 
federacji pólnocno-afrykańsklej, 
która mogłaby objąć przede 
wszystkim Tunis, Maroko 1 Li­
bię, a następnie także Alger.

W dalszym ciągu wywiadn 
Bourgulba podkreślił, że Tunis 
domaga się ewakuacji wojsk 
francuskich ze swego teryto­
rium, dopuszczając wyjątek tyl 
ko dla Blzerty. Prezydent zape 
wnlł Jednocześnie, że żywi dla 
Francuzów Jak najprzyjażnć j 
sze uczucia.

595 egzekucji 
na krześle 
elektrycznym 
w Sing Sing

W SŁYNNYM nowojorikim wiązie* 
nlu Sing Sing dokonano w tych 
dniach egzekucji na 30-lstnim Migue 
lu Santiago mordercy własnej tony. 
Była to 595 egzekucja na krzesło 
elektrycznym, które zostało tam za 
instalowane w dniu 7 lipce 1831 
roku.

Przewiduje się m. ta., że re­
forma ta wprowadzi podział 
szkół wyższych na akademic­
kie I zawodowe, ureguluje 1 
rozszerzy zakres uprawnień 
samorządów uczelnianych, 
przywróci stopnie doktora i 
docenta, ustali nowe zasady 
obsadzania stanowisk nauko­
wych.

W najbliższym taka akademie 
kim nastąpi przede wszystkim 
dalsze ugruntowanie przemian 
wprowadzonych w roku ubiegłym 
takich Jak w'zrost roli 1 upraw 
nleń rektoratów i senatów aka 
demleklch, rad wydzlalowycn, 
kierownictw poszczególnych ka­
tedr oraz pojedyńczych, samo- 
dłlelnych pracowników nauki, 
zwiększenie wymagań w sto­
sunku do studentów. Jak 1 do po 
złomu kadry naukowo pedago­
gicznej, odformalizowanie dyscy 
pilny studiów.

Dalszemu podniesieniu ogólne 
go poziomu nauczania powinno 
sprzyjać pewne zmniejszenie licz 
by miejsc na pierwszych latach 
studiów, co umożliwi lepsze wy 
korzystanie pracowni 1 zakładów 
naukowych oraz odciąży wykła­
dowców od nadmiaru zajęć dy 
daktycznych.
Istotne zmiany zostaną wpro 

wadzone do planów 1 progra­
mów nauczania na poszcze­
gólnych kierunkach studiów. 
Na uniwersytetach zostaną 
wprowadzone m. in. nowe pro­
gramy nauczania filozofią so­
cjologii i ekonomii politycz­
nej. W zakresie wszystkich 
kierunków i przedmiotów, du­
ży nacisk zostanie położony na 
seminaria. W opracowaniu 
znajdują się nowe koncepcje 
kształcenia na uniwersytetach 
nauczycieli szkół średnich.

W POLITECHNIKACH nowe 
ptany studiów, cgólnie rzecz bio 
rąc, zmniejszają nieco przypada 
Jący na studenta zasób materia­
łu. Jednakże na t i II roku stu 
dlów m» miejsce nieznaczny 
wzrost liczby godzin tak, by stu 
denci mogli więcej czasu pośwlę 
cać pracom projektowym.

Postanowiono także zerwać z 
wąska specjalizacją 1 dążyć ra­
czej do wszechstronnego kształ­
cenia studentów Na niektórych 
kierunkach studiów przeprowa 
dzono w tym celu komasacją 
specjalności Warto także pod­
kreślić. że liczba egzaminów na 
Politechnikach została ograniezo 
na do maksimum dz^slęclu w 
ctaąu roku. m

W Wyższych SzkoKh Rolni 
eaych wprowadza ślinowe pro­
gramy jednolitych studiów S-lct

Egipt 
odrzuca 
»doktrynę 
Eisenhowera«
- OŚWIADCZYŁ 
PREZYDENT NASSER 
DZIENNIKARZOWI 
GRECKIEMU

PREZYDENT Egiptu Nas 
ser udzielił wywiadu ko 

respondentowi greckiego dzień 
nika „Eleftheria“. W wywia­
dzie tym Nasser raz jeszcze 
podkreślił, że Egipt odrzuca 
„doktrynę Eisenhowera".

„DOKTRYNA EISENHOWE.
RA" — oświadczył prezydent E- 
giptu — zobowiązuje do wypeł­
niania polityki Stanów zjedno­
czonych Egipt ma natomiast 
swoją własną politykę, która po 
lega na nlewiązaniu się z ża 
dnym z dwóch Istniejących obc 
cnie obozów na świecie Egipt 
odrzuca Jakakolwiek pomoc u- 
dziełami na określonych waruu 
kach I tym samym odrzuca rów 
nież „doktrynę Eisenhowera"

Mówiąc o jedności krajów a 
rabskich Nasser powiedział, że 
jedność arabska Jest celem 
wszystkich narodów arabskicn 
1 nie ma żadnej wątpliwości, że 
narody arabskie ten cen osią 
gną Narody arabskie rozumieją 
— oświadczył na zakończenie 
wywiadu Nasser — że Ich roz­
kwit 1 siła leżą w jedności 1 
współpracy.

nieb, dla wydziałów: weteryna­
ryjnego, chemicznej technologii 
drewna, mechanicznej technolo I 
gil drewn# melioracji rolnej 1 
ogrodnictwa

W Wyższych Szkołach Ekono­
micznych największe zmiany zaj 
dą w zakresie nauczania ekono­
mii politycznej. Ciekawym ek»- 

perymentem będzie utworzenie 
nowego wydziału ogólao-ekono 
mlcznego na WSE w poznaniu.

Mniejszości 
narodowe 

w cyfrach

WEDŁUG danych sejmo­
wej komisji spraw we­

wnętrznych, ilość niepolskiej 
ludności oblicza się u nas obe­
cnie na około pół miliona o»ób.

Największą mniejszość naro 
dową stanowią Ukraińcy — 
około 200 tys. osób; z tej licz­
by około 150 tys. zamieszkuje 
Ziemie Zachodnie. Białorusinów 
Jest około 120 tys. Największe 
ich skupisko znajduje się w woj. 
białostockim. Niemców jest oko 
ło 63 tys., Żydów jest około 50 
tys., z tego 52 proc, stanowią 
robotnicy; 20 proc. Żydów pra­
cuje w handlu uspołecznionym. 
Instytucjach państwowych i ko­
munalnych; 12 proc. — to rze­
mieślnicy i chałupnicy, 8 proc. 
— wolne zawody.
Oprócz wyżej wymienionych 

narodowości zamieszkuje Pol­
skę 15 tysięcy Słowaków i kil­
ka tysięcy Litwinów oraz po­
kaźna grupa Greków i Mace­
dończyków, którzy osiedlili się 
u nas w latach 1948 — 1947 
po wojnie domowej w Grecji.

Grotewohl

Konfederacja - pomostem
• do zjednoczenia Niemiec 

bez użycia siły i wojny
Z OKAZJI rozpoczęcia świę­

ta prasy, zorganizowane­
go z Inicjatywy gazety drez- 
deńskiei „Sachsische Zeitung" 
odbył się w Dreźnie wielki 
wiec, na którym do około 
200 tysięcy mieszkańców mla-

Tajemnice 
głębin
Morze Czarnego
CHCE ODKRYĆ
PIERWSZA PODWODNA 
EKSPEDYCJA 
ARCHEOLOGICZNA

T NSTYTUT Historii Kultu-
* ry Materialnej Akademii 

Nauk ZSRR skierował do 
Kercza (obwód krymski) eks­
pedycję, która prowadzić bę­
dzie badania archeologiczne 
na dnie Morza Czarnego. We­
dług danych naukowych, głę­
bie Morzs^Czarnego kryją w 
sobie wiele cennych zabytków 
kultury antycznej.

STWIERDZONO, Iż w ciągu 
stuleci wybrzeże w tych okoli, 
cach powoli się opuszczało 1 sze 
reg zabudowań portowyclP oraz 
całe dzielnico miast znalazły się 
pod wodą

Ekipa kierowana przez specja­
listę w dziedzinie teorii i histo­
rii sztuki — dra W D. Btawac- 
kiego — jest pierwszą w historii 
podwodną ekspedycją archeolo­
giczną.

3 razy 
ożenił się 
w c:ągu nocy 
by w końcu poślubić 

70 żonę
63’LETNI kupiec singapurski, Teng* 

ku Mohamcd Arissin Bln Ahmed 
postanowił „zaokrąglić" liczbę swych 
żon do siedemdziesięciu. Dotychczas 
żenił się on tylko 69 razy.

Po raz pierwszy Tengku Mohamed 
ożenił się w wieku lat 16. W ciq 
gu następnych 45 lat 'zawarł on 
związki małżeńskie z 68 żonami 
lecz higdy nie miał ich jednocześ 
nie więcej niż cztery, gdyż jest 
to przez Islam zabronione. Przepisy 
religijna nie przeszkodziły mu nato 
miast w zawarciu związków małżeń 
sklch i trzema kobietami w ciągu jed 
uej nocy. *

Burzę nad Tamizą 
wywołała krytyka 

królowej Elżbiety i dworu królewskiego 
dokonana przez lorda Altrincbama
W WYWIADZIE z pismem 

kobiecym „Sunday Mir- 
ror", lord Altrincham, którego 
krytyczne uwagi o królowej an­
gielskiej i jej dworze, wywołały 
niedawno, istną burzę oświad­
czył, że królowa Elżbieta prezen 
tuje się doskonale i ubiera się 
bardzo dobrze. Nie cofa on 
jednak swojej krytyki prze­
mówień królowej. Twierdzi 
nadal, że pod tym względem 
królowa nie stoi na wysokości 
zadania.

Utrzymuje także swe zastrze 
żenią co do pewnych zwycza­
jów dworskich, uważając mię­
dzy innymi, że księżniczkom 
z domu królewskiego, należy 
zezwolić na swobodne dobie­
ranie sobie mężów. Na zakoń­
czenie lord Altrincham zapew 
nił, że jest najbardziej lojal­
nym monarchistą, ale nie u- 
waża za zdtadę „konstruktyw 
nej krytyki".

TYMCZASEM „Liga wiernych 
poddanych" nie ustaje w swojej 
kampanii przeciwko lordowi Al- 
trlnchamowt. Ponieważ zaś do kry 
tycznych uwag na temat królowej 
przyłączył się także lord London- 
derry — kampania ta zwraca się 
obecnie 1 przeciwko Jego osobie. 
W niedzielę na bruku przed do­
mami obu iordów „wierni podda, 
ni" wymalowali żółtą farbą wlel- 
—kle napisy domagające się za­
przestania ataków na monarchię. 
Podobne napisy ukazały się przed 
biurami dwóch czasopism, na któ 
rych łamach lordowie występowa 
II przeciwko królowej 1 dworowi

Miss Leslle Greene, pełniąca 
funkcję sekretarza ligi, oznajmiła 
jednak, że nie chodzi w danym 
wypadku o żadną zorganizowaną 
działalność „Ligi wiernych podda-

sta 1 okolic przemówił pre­
mier NRD O. Grotewohl.

Nawiązując do ostatniej wi­
zyty w NRD radzieckiej de­
legacji partyjno-rządowej 1 do 
rozmów między mężami stanu 
NRD j ZSRR, premier wśród 
hucznych oklasków uczestni­
ków wiecu zacytował słowa 
Chruszczowa, że sprawa przy­
wrócenia jedności Niemiec 
jest przede wszystkim sprawą 
samego narodu niemieckiego.

O GROTEWOHL omówił na- 
Stępnia propozycje rządu NRD 
.stworzenia konfederacji obu 
państw niemieckich.

Z radością — stwierdził O. Gro­
tewohl — przyjęliśmy oświadcze­
nie Chruszczowa, że Związek Ra 
dzieckl gotów Jest wycofać swe 
wojska z naszego kraju z chwilą, 
gdy uczynią to samo mocarstwa 
zachodnie. Coraz więcej ludzi za. 
czyna rozumieć, że konfederacja 
Jest pomostem niezbędnym do 
przygotowania zjednoczenia kraju 
bez użycia sity 1 bez wojny. Wzy­
wamy wszystkich patriotów nie. 
mlecklch do udziału w budowie 
tego pomostu.

Na dalszych 
5 lat 
przedłużono 
ważność 
dowodów 
osobistych

Z KOŃCEM roku 1955 w za­
sadzie zakończono wydawanie 
dowodów osobistych. Jak wla 
domo dowody osobiste wyda­
wane były z 5-letnim okresem 
ważności. W związku z tym, 
że termin ważności niektórych 
dowodów, kończy się już w 
bieżącym roku, minister spraw 
wewnętrznych wydał zarzą­
dzenie. na mocy którego wszy­
stkie te dowody, których waż­
ność upływa nie później niż 
31 grudnia 1959 roku, zostają 
automatycznie przedłużone na 
dalszych 5 lat.

Należy dodać, te zarządzenie 
nie dotyczy tymczasowych za­
świadczeń tożsamości, wyda­
nych osobom poniżej 13 lat o- 
raz osobom o nieustalonej toż­
samości i obywatelstwie.

nych", chociaż ona oseblsci. po­
dziela uczucia autorów wspomni, 
nych napisów.

W Szczecinku 
uruchomiono 
MAGAZYN 
z artykułami 
pomocniczymi 
dla przedsiębiorstw 
handlowych

W WYNIKU starań kierownictwa 
WZH, Centralny Zarząd Zaopatrz* 
nia Handlu uruchomił w Szczecin 
ku dla potrzeb przedsiębiorstw han 
dlowycb naszego województwa maga 
zyn z artykułami pomocniczymi.

Zaopatruje wiąc on przedsiębiorstwa 
handlowe we wszelkiego rodzaju 
urządzenia sklepowa, narzędzia dla 
zakładów rzeźniczych, piekarniczych 
itp. Uruchomienie tej placówki pozwo 
li przedsiębiorstwom handlowym na­
szego województwa zwiększyć opera 
tywaośf w swej działalności.

(JM

Oddział i klub 
grupy literackiej 

„Współczesność” 
powstał 
w Koszalinie

STARANIEM grupy literackiej 
„Współczesność" i zespołu miesiąc* 
nika, w Koszalinie powstał oddział 
i klub redakcji „Współczesność".

Jak się dowiadujemy, klub posf* 
wił sobie za zadanie skupienie w 
swoim gronie tych wszystkich, któnr 
na terenie naszego województwa •- 
prawiają jakąkolwiek dziedzinę twóf 
czości artystycznej.

Głównym celem klubu me być po 
polaryzacja twórczości koszalińskich 
artystów. Już w najbliższym nam* 
rze miesięcznika ,,Współczesność" ma 
się ukazać specjalna kolumna złożona 
z materiałów twórców pracujących 
na Ziemi Koszalińskiej,

Z dalszymi szczegółowymi planami 
I zamierzeniami klubu (o których 
poinformujemy czytelników) będd* 
my mieli możność zapoznać się n* 
pierwszym zebraniu organizacyjnym 
klubu, któr* odbędzie się 20. VII!. 
(tj. dzisiaj) o godz. 10 w czytelni 
WDK w Koszalinie.

t»n

Dokończenia 
ze str. 1-szej
U l. Gomułka

pnlu za!eżv ort pomyślnego ton 
Woju rolnictwa

Przeżywamy trnrtny okres w 
rozwoju kraju Ale jesteśmy na 
dobrej drodze Tak ocenił to cl- 
ły naród w styczniowych wyko, 
rach Z tej drogi nie zejdziemy. 
Najlepiej nczcimy pamięć 

naszych poległych braci — 
kończy swe przemówienie 
Wi. Gomułka — najwierniej 
będziemy kontynuować ich wo 
le i dążenia, za które oddali 
życie w strajku chłopskim, 
jeśli rzetelnie i ofiarnie bę­
dziemy pracować i walczyć co­
dziennie o realizację tych za­
dań I celów. Jakie stawia 
przed ludem władza ludowa.

Prowltoryetnt wytlcttnla kwoty 
wygranych wyniasg około po 
1400 il na 3 Iralienlo I około 
30 rl na 2 trallanla, O.latacina 
wy.okolć wygranych podana b< 
dro> lak iwykla ia tydtleó PO 
upływie terminów teklamacll. 
które wpływało na emlang wyto 
kobei wygranych.

Reklamacle i tytułu pominięcia 
wygranych kuponów w wykaro 
lub tabeli ora, wsrelkle Inno 
naloty rglaeiaó do dnia 33 oio'P 
nla hr. (na 3 trafienia lub wlg 
cel tralleń) I do dnia 34 aletp 
nla (na 2 tralne).

W dniu 35 eletpnla br po 
elqgnlenlu gry 31 wylooowane 
bgdq pomlgdzv wygranymi kupo 
nami , gry 30 premie rzeczowo, 
tj. mntzyna do •tycia, pralka •• 
leklr^zna, aparat radiowy, ort* 
Premii pocleizenla.



Raz jeszcze o dogmatyzmie Studenci architektury 
na praktykach wakacyjnych 

w DrawskuIłowa mają u nas dziwna właściwość szybki eęo drętwienia. 
Ledwie które rozbłyśnie treścią na firmamencie życia poli­
tycznego. ą już przepuszczone przez maszynkę agitacyjnej co­
dzienności zaczyna funkcjonować w charakterze czegoś, w ro­
dzaju dziecięcej grzechotki. Tak się stało ze słowem „dogma* 
tyzm“ j » jego prawowitym dziecięciem — sekciarstwem.

przed kilku tygo­
dniami prasa przy­

niosła wiadomość o zmianach 
personalnych w kierownictwie 
KPZR, a zwłaszcza gdy za­
poznawaliśmy się z motywa­
cją tych zmian, tu i ówdzie 
wzdragaliśmy się: co jak co, 
ale zarzucić Mołotowowi, że 
chcial wojny? Albo Malenko- 
wowi, że chcial Związek Ra­
dziecki rzucić w otchłań gło­
du? Brzmi to naiwnie i śmie­
sznie. Ale może też i brzmieć 
groźnie. Wówczas mianowi­
cie, gdy czytelnik zaczyna być 
skłonny do utożsamiania tych 
narzutów szczegółowych z ge­
neralnym zarzutem dogma- 
Zyzmu t sekciarstwa.

Bo w gruncie rzeczy ani 
IMolotow me pragnie, chyba 
rwojny, ani np. Malenkow nie 
jnarzy o deficycie ziarna w 
ZSRR. Sprawa' jest o wiele 
poważniejsza i o wiele bar­
dziej skomplikowana. Najcen­
niejsze w tyci] ostatnich 
radzieckich posunięciach za­
równo dla Związku Ra­
dzieckiego, jak 1 dla 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego Jest przecież nie 
takie czy inne rozwiązanie po­
szczególnych, bieżących pro­
blemów 'radzieckiej polityki 
czy gospodarki, lecz zamanl- 
i ratowanie woli walki z do- 
gmatyzmem i sekciarstwem w 
marksizmie, a więc i w prak­
tyce budownictwa' socjalizmu. 
Źle więc byłoby, gdyby cała 
sprawa zastygła w zawężo 
nych ramach problemów bie­
żących lub by słowo „dogma- 
tyzm" zaczęło być Jedynie czę 
ścią składową modnej obelgi, 
w rodzaju .,ach ty taki siaki 
dogmatyku", której społeczna 
funkcja byłaby nie większa 
niż wspomnianej już dziecię­
cej grzechotki. ‘

I sekciar­
stwo nie 

są zjawiskami nowymi i jako 
tendencje Istniały i będą chy­
ba istnieć zawsze. Po prostu 
w skomplikowanym z natury 
rzeczy pfoTćśk- kształtowania' 
się j ugruntowywania nowych i 
zjawisk i pojęć zawsze znaj-' 
dą się siły' ciążące ku stare- j 
rnu. Odgrywać będą tu rolę 
różne czynniki, a wśród nich I 
S fakt, że to, co stare i prze-i 
żyłę, było kiedyś nowe i przy­
datne 1 wówczas wymagało 
■wsparć.a i ludzkiej zapobie­
gliwości; niełatwo więc stare­
mu pokoleniu zarzucić i uznać 
za nieprzydatne to, czemu się 
kiedyś poświęcało swe siły. 
Oprócz tego stare wydaje się 
zawsze pewniejsze, „gwaran­
towane", nowe zaś — nie­
wiadome. niepewne.

Wysunięcie przez Lenina 
koncepcji NEP u było we 
współczesnym mu okresie wo­
jennego komunizmu wydarze­
niem tak rewolucyjnym i tak 
szokującym, że przy nim nasz 
nowy program rolny wydaje । 
się niewinna dziecięcą wyprą-1 
wą w przydomowe ścieżyny. | 
1 Lenina 1 nas atakowano z 
pozycji tzw. „niezłomnych za­
sad komunizmu". 1 jemu wów­
czas jak i nam dziś zarzuca 
się mimowolną co prawda, ale 
chęć „restaurowania kapitaliz­
mu". jednakże nic nie wstrzy­
mało Lenina przed obroną 
koncepcji, której słuszność po­
dyktowała mu rzeczywistość. 
Zupełnie tak Jak nic nie po­
wstrzymywało niegdyś Mar­
ksa, który sam wyznaje: 
....nowe stadium rozwoju, w 
które jak się wydawało wstą­
piło to „angielskie" społe­
czeństwo. skłoniły mnie, a- 
bym rozpoczął od nowa 
1 przerobił krytycznie cały no­
wy materiał".

T«k wite ścieranie «le tendencji 
* nowych z anty-nowymi w »pra- 

wach dużych i małych, w ra­
mach jedne) klasy i Jednej partii 
me. jest czymt groźnym. Jest 
po prostu czymś zupełnie natu. 
ra.nym

Sytuacja staje się groźna, gdy 
n> nu ścierania się tych ten­
dencji Wówczas to dosmatyzm 
1 konserwatyzm, czyli ślepa win 
Ta w niewzruszone 1 niezmienne 
kanony, którym każę sie by# bu. 
solą wśród zmieniającego sic ży 
eta — zwyciężają, i z tendencji 
przeistaczają sie w groźne. usta 
bllizowane zjawiska. Z takim 
wisklem mamy wszak do czynie, 
nla we współczesnym lewicowym 
ruchn robotniczym.

XX Zjazd Krzu byt poczat 
kłem i zapowiedzią (mian w tej 
dziedzinie Naiwna jednak oka. 
wala sie nadzieja, że uchwały te 
go historycznego Zjazdu heda 
końcem władzy dogmatu i sko 
atnienia. królujących przez wiele 

w sprawach tak tywyeh. jak

walka mas o socjalizm. Okazało 
sie, że nie wystarczy po nswemti 
zinterpretować poszczególne za. 
gadnlenia. aby zalatwu' sie ze 
sprawą. Idzie przecież, nie o od- 
uzielne sprawy (choć i one są 
ważne), lecz o 'zwycięstwo samej 
zasady stosowanie marksizmu ja­
ko twórczej mes ody. Twórczej 
czyli żywej, twórczej czyli kry­
tycznej. A arks sasn wielokrotnie 
przypominał, te „..nasze pojmo. 
wanie dziejów jest przede wszyst 
kim drogowskazem do studiów, 
nie zaś dźwignią do konstrukcji 
typu heglowskiego..."

•prasa od pewne- 
■ go czasu często 

przynosi wiadomości o bada­
niach prowadzonych ą nas 
przez poszczególne Instytuty 
naukowe, reslorty, komisje. Tu 
szczegółowo badają poziom 
życia materialnego klasy ro- 
betniczej, tu znów sytuacię 
młodej inteligencji, tam trwa­
ją badania na^S możliwościami 
rozwoju poszczególnych dzie­
dzin gospodarki czy też. nad 
potrzebami i możliwościami 
rozwoju poszczególnych rejo­
nów' kraju. Niekiedy człowiek 
doznaje komicznego uczucia, 
żc on sam i jego otoczenie 
zamieniło się w jakiś olbrzy­
mi preparat na laboratoryj­
nym szkiełku, nad którym po­
chyliło się naraz sto mikro­
skopowych okularów.

Ta usilna penetracja raeczywl. 
stości. to precyzyjne atomizowa 
nie stosunków, to chyba naiopty- 
mistyczniejsze ze wszystkich na­
szych nowych zjawisk. To praw­
da. że robotnikowi, urzędnikowi 
czy nauczycielowi nie żyje sie 
Jeszcze ani o krztpne lepiej od 
tych badań. Ale w istocie — po- 
wtarzam — Jest to zjawisko z 
punktu widzenia lewów socjalizmu 
w Polsce, z punktu widzenia wy 
Zwolenia współczesnego marksiz­
mu z pet dogmatu (to absurdalne 
zestawienie słów: „marksizm" I 
„dogmatyzm" jest szczególnie »zo. 
kulące) naioptymistyczniejsze, bo 
działać po markżistowskn । 
'kutecznie — znaczy- za punkt 
wyjścia brać konkretna, obnażo. 
na. poznana rzeczywistość. Lenin 
tak ale bat tego, że potrzebne 
mu dane o sytuacji w jakiejś 
dziedzinie radzieckie) rzeczywisto 
ści mogą być nieścisłe lun nie­
prawdziwe (zawsze znajdą się po­
chlebcy. karierowicze lub po pro 
stu głupcy radzi kierownictwu 
przedstawiać rzeczywistość co 
najmniej z lekka na różowo), że 
niekiedy żadal. by do badania 
tych samych dziedzin czy spraw 
zasadzać dwóch niezależnych od 
siebie 1 nic o sobie nawzajem 
nie wiedzących ludzi.

u nas 
do 

niedawna w wielu dziedzi­
nach metoda planowania i 
działania na śleno mogła ist­
nieć tylko dzięki wierze w 
dogmaty zaopatrzone w mar­
ksistowską etykietę. I odwrot­
nie — skutki takiego działa­
nia zmuszały z kolei do roz 
paczliwego czepiania sie szty­
wnych tez. Śmiało rzec moż­
na. że w tym, co nazywamy 
dogmatyz.mem, tkwi nasz pier­
worodny grzech oderwania 
się od mas. Przywódcy bo­
wiem mogą oderwać się od 
rzeczywistości, masy — nie

mogą: rzeczywistość jest ich 
codziennym doświadczeniem.

Jeśli zaś takty, rzeczywi­
stość (a nie możliwość) są pod­
stawą marksizmu, jeśli po 
'.stał on z analizy rzeczywi- 
slcścl, jeśli solą tego harmo­
nijnego systemu filozoficzne­
go jest odkrycie kierunkowe 
rozwoju społeczeństw, rozwo­
ju, którego podstawą jest 
rzecz tak materialna, tafc dy­
namiczna jak zmiany w spo­
sobie wytwarzania, to czy mo­
żliwe jest traktowanie mar­
ksizmu Jako zbioru gotowych 
recept, jako — jak to sam 
Marks ironicznie nazywał — 
„mędrkowania a priori "? O- 
statnie 30 lat — to lata bu­
rzliwych, karkołomnych nie­
mal zmian w sposobie wytwa­
rzania. w naukach przyrodni­
czych 1 technice, zmian o dy­
namice i tempie nie spotyka­
nych w historii ludzkości. — 
Ktoś słusznie zauważył, że Ce­
zar i żyjący o bez mała 2000 
lat później Napoleon używali 
w zasadzie tych samych środ­
ków lokomocji. Współcześni 
Marksa zaczęli dopiero jeź­
dzić koleją, a sam Marks nie 
doczekał się pierwszego mo­
delu samochodu. Ale w 30 
lat po ogłoszeniu przez Leni­
na planu elektryfikacji pogrą­
żonej Jeszcze wówczas w 
ciemnościach Rosji — powsta­
ła elektrownia atomowa, a lu­
dzie na obu kontynentach stali 
się posiadaczami energii, któ­
ra może uszczęśliwić świat 
lub zniszczyć go’ w ciągu pa­
ru zaledwie dni.

Czy te burzliwe zmiany dezak- 
tualizuia marksizm jako naukę 
społeczną? Nie. po stokroć nie. 
Nie dezaktualizują i marksistów 
nawet nie zaskakuj. Wręcz od­
wrotnie —• są niejako przez mar­
ksizm „zamówione*4, są — bv tak 
rzec — częścią marksowskiegn 
programu. potwierdzała słuszność 
Jego podstawowych założeń. Na- 
wet fakt, 7f w niektórych kra­
jach kapitalistycznych trwa ko 
niunktura gospodarcza wbrew' na. 
azym długoletnim hałaśliwym 
przepowiedniom (niemal z ozna 
czenirm daty), że następuje tam 
kryzys — nie obala słuszności 
marksizmu. Obala jedynie naszą 
niemarksistowska praktykę, zgod 
nie z którą przez wiele lat za­
miast badać nową rzeczywistość 
i faktycznie rozwijać teorię klasy 
robotniczej, zajmowaliśmy się u 
kładaniem czegoś w rodzaju „ka 
lendarza rewolucyjnych wyda­
rzeń*4. który miał nieodmiennie 
potwierdzać gdzieś kiedyś wy- 
koncypowane przez kogoś ..praw 
dv*<

wszystko 
to nie jest

już u nas w Polsce ani nowe, 
ant odkrywcze. Niemało Już 
sobie na ten temat powiedzie­
liśmy. Jeśli raz jeszcze wra­
camy do sprawy dogmatyzmu 
i sekciarstwa, to skłania nas 
do tego obawa, by w agita 
cyjnej codzienności nie zdrę­
twiał 1 nie skurczył się nasz 
pogląd na potrzebę walki o 
marksizm twórcze.

M. ROŻEK

U" Drawsku bawiła na praktyce wakacyjne) 22-osobowa 
grupa studentek i studentów M-gO roku wydz. architektury 
Politechniki Gdańskiej.

Ra zdieuu: podaus zajęi przy n.welacj ul. Bohaterów 
Stalingradu. oL J. Łuczyński.

Studenci IV- 
go roku archi­
tektury Politech 
nikł Gdańskie] 
kol. kol. Henry 
ka Winnicka. 
Mirosława Gra 
bowska, Henryk 
Helak podczas 
zajęć przy in­
wentaryzacji bu 
dynków Stare­
go Miasta w 
Drawsku,

Fot. —

J. Łuczyński

Hallo!
Tu Pogotowie Ratunkowe
Obecnie na terenie całej Pol 

ski istnieje około 350 stacji Po 
gotowia Ratunkowego. 1 900 
karetek przejechało w roku 
ubiegłym ponad 44 miliony 
km. Tam natomiast, gdzie nie 
moż.e dotrzeć karetka, wzglę­
dnie gdzie zależy szczególnie 
na czasie, do akcji wkracza 
lotnictwo sanitarne. Tą drogą 
do chwili obecnej przewiezio­
no z najodleglejszych zakąt­
ków Polski do szpitali ogółem 
7 500 osób.

W roku 195tkaretki pogoto-

Mniej »ogonów« lecz wyższa produkcja

Hodowla 
w koszalińskich PGR 
na lepszej drodze

Dział produkcji zwierzęcej WZ PGR 
w Koszalinie, sporządził interesującą anali­
zę stanu i kierunków rozwoju hodowli 
w koszalińskich PGR-ach. Na podstawie tej 
analizy można stwierdzić, że kierunki te za­
częły się wreszcie kształtować w sposób pra­
widłowy.

W I półroczu br., w stosunku do analogicz­
nego okresu ub. roku, ilość trzody chlewnej 
na każde 100 ha użytków rolnych w PGR-ach 

województwa, 
zmniejszyła się 
z 43 do 40,1 sztuk, 
lecz jednocześnie 
zwiększyła się pro 
dukcja żywca 

wieprzowego na 
każde 100 ha z 12.7 
do 14,3 q. Wydat­
nie spadło w 
PGR-ach pogłowie 
macior na 100 ha
W ub. roku wynosiło ono 5.1 w tym za^ wyno­
si tylko 3.3 sztuk. Wydawałoby się to niepoko­
jące. Tymczasem od tej mniejszej ilości ma­
cior uzyskano znacznie więcej prosiąt. I tak, 
jeśli w całym ubiegłym roku od każdej macloT 
ry odhodowano w PGR-ach przeciętnie 7.6 
prosiąt, to tylko w I półroczu br. — 8 sztuk. 
Cyfry te świadczą o intensyfikacji hodowli 
nierogacizny. Mniejsze pogłowie, mniejsze 
nakłady pracy, lecz wyższa i zarazem tańsza 
produkcja.

Jeśli.chodzi o bydło, to notujemy równo­
cześnie wzrost jego ilości i wydajności. 
W I półroczu ub. roku PGR-y wyproduko­
wały na każde 100 ha 85 fys. litrów mleka, 
zaś w I półroczu br. już ponad 100 tys. Wy­

dajność mleka od krowy wzrosła przeciętnie 
o 128 litrów. Ilość bydła na 100 ha podniosła 
się z 23 do 24 6 sztuk, w tym krów z 9,5 do 10. 
Jednocześnie z obpr PGR-owskich wyelirm- 
nowani^wiele bydła małowartościowego, wy­
datnie zwiększono odchów rasowych rozpłod­
ników. zmniejszono upadki cieląt.

Na Jata następne PGR-y zakładają szczegól­
nie szybki wzrost hodowli bydła. Pozwala 
na to stale zwiększająca się baza paszowa 

oraz uporządko­
wanie stąd podsta 
wowych. Planujs 
się. że w roku 1961) 
ilość bydła na 100 
ha w PGR-ach 
zwiększy się do 32 
szfuk, tj. o około 

■42 proc., w tym 
krów do 19 sztuk, 
a wice o 100 proc., 
natomiast dostawy 

mleka z gospodarki PGR-owskiej wzrosną do 
około 140 proc. W 1960 roku, a więc za trzy 
lata, koszalińskie PGR-y dostarczą do zakła­
dów mleczarskich więcej mleka, niż dostar­
czy go w tym roku cala koszalińska wieś, 
łącznie z PGR-ami. Jest fo jeszcze jeden 
sygnał, że w naszym województwie należy 
na serio zająć się rozbudową przemysłu mle­
czarskiego. który już dziś staje się na wsi 
„wąskim gardłem". Jeśli w ciągu 3 lat nie 
podwoimy liczby zakładów mleczarskich na 
naszym terenie — niewiele będzie pożytku 
z mleka.

I- I-

wia na terenie całej Polski by 
ły wzywane i opuszczały swo 
je bazy 2 218 tys. razy. Ponad­
to udzielono pomocy ambulato 
ryjnej w 745.tys. przypadków. 
W tym samym okresie Pogoto 
wie Ratunkowe było wzywane 
do dzieci w wieku do lat 3 w 
mieście — 126 904 razy, na 
wsi — 84 tys., do porodów w 
mieście — 98 tys., nu wsi — 
109 tys.. a do nagłych zachoro­
wań sercowych w mieście — 
79 524, a na wsi — 25 tys. razy.

W 9 567 przypadkach pogoto 
wie przyjechało za późno. 
Wśród nich odsetek przypad­
ków, w których chorego mo­
żna by jeszcze uratować, był 
minimalny, niemniej i takie wy 
padki miały miejsce. Wsku­
tek bowiem częstego naduży­
wania Pogotowia Ratunkowego 
w przypadkach zachorowań 
absolutnie nie zagrażających 
życiu, które powinny być le­
czone przez lekarzy rejono­
wych, karetki pogotowia spóź 
niają się do wypadków isto­
tnie ciężkich, nagłych.

Pogotowie Ratunkowe orga­
nizuje coraz więcej ekip spe­
cjalistycznych. Są to przede' 
wszystkim ekipy pediatiyczne. 
ginekologiczno-położnicze i 
specjalne — przeznaczone dla 
górnictwa.

W najbliższym czasie Pogo­
towie Ratunkowe zamierza 
przystąpić d” rad.iofonizac.il ka 
retek i instalowania nadaw­
czych stacji krótkofalowych w 
bazach przynajmniej na tere­
nach najtrudniejszych. Dzięki 
temu karetka nie będzie mu- 
siała wracać do bazy po to, by 
dowiedzieć się. że np. w od­
ległości 2 kilometrów od miej­
sca. skąd wraca, człowiek po­
trzebuje pomocy. Praca pogo­
towia stanie się tańsza i o wie 
le bardziej operatywna. Praw 
dopodobnie do akcji ratownfc 
twa sanitarnego, również na tc 
renach najtrudniej dostęp­
nych, zostaną wprowadzone he 
likoptery. Liczba karetek po­
gotowia będzie stale powięk­
szana.

206 
wypadków 
na drogach 
naszego województwa 

w l-szym półroczu
Tragiczny jest w naszym 

województwie bilans wypad­
ków drogowych w I półro­
czu br. Do chwili obecnej za­
notowano już ponad 206 kata­
strof i wypadków drogowych. 
Śmierć poniosły 42 osoby, * 
i72 odniosło rany. W porów­
naniu do analogicznego okre­
su roku ubiegłego, liczba wy­
padków na drogach wzrosła 
o 34, śmierć poniosło o 11 osób 
więcej, a liczba rannych wzro 
sla o 30. Średnio więc co 28 
godzin ma miejsce w naszym 
województwie wypadek na u- 
licach miast i szosach, a co 
czwarty dzień ginie śmiercią 
tragiczną jedna osoba.

Główną przyczyną wypad* 
ków jest szerzące się pijań­
stwo wśród kierowców' i czę­
sto zdarzające się w pojazdach 
braki techniczne. Wielokrot­
nie przeprowadzane kontrole 
drogowe ujawniły, że wiele 
motocykli, ciągników i samo­
chodów należących zwłaszcza 
do POM-ów, jest całkowicie 
nieprzygotowanych do eks­
ploatacji. One też głownie po 
wodują wspomniane wypadkL

(cez.)

Prywatne kino
powstaje

w Szczecinie
Rość kin. w Szczecinie jest 

bardzo skromna i — oczywiście, 
— nię zaspokaja nawet w ma 
lej części potrzeb miasta ua 
tym odcinku. Pragnąc tej sytua 
cji zaradzić kilka rodzin repa 
triantów ze Wschodu i z Za 
chodu postanowijo uruchomić 
— chyba pierwsze w Polsce 
— prywatne kino

Starania o zezwolenie na o- 
twarcie kina trwają już okoio 
pól roku (wiadomo: szczecińska 
biurokracja). Ostatecznie jed 
nak sprawa przebjega pomyśl­
nie i organizatorzy przystępują 
do odbudowy zniszczonej sali, 
która pomieści około 250 osóbj

List do Redakcji

W sprawie
remontów szkół

W wywiadzie z dnia 10 but. 
pt. „li progu nowego roku 
s: kolnego" na podstawie infor 
inacji udzielonej nam przez 
kierownika Wydziału Oświaty 
Prez. Woj. RN pisaliśmy o za 
kończeniu remontów szkół « 
niektórych powiatach m. in. w 
pow. świdwińskim, 
-■Kdisz' czytelnik 'SM^rt Maj 
z° Świdwina w liście do re­
dakcji tak pisze na ten temat:

„Jako stały mieszkaniec Swi 
dwina i członek komitetu rodzi 
Helskiego przy szkole podsta 
wowej w tym mieście stwier 
dzam. ie remont kapitalny 
naszej szkole nie został zakońt 
czony. Obecnie malarze są na 
urlopie a pozostali fachowcy od 
delegowani zostali przez firmy 
na inny teren. Równocześnie 
hydraulicy mają zamiar przystą 
yić do wybijania dziur w ścia 
nach oraz sprawdzić i wymię* 
nić żebra centralnego ogrzewa* 
nia. Hydroforni natomiast znaj 
duje -się na podwórzu szkolnym 
i aby umieścić go w piwnicy 
będzie chyba trzeba rozwalić, 
jedną ze ścian.

IT tej sytuacji istnieje powoi 
na obawa czy remont naszef 
szkoły będzie w terminie zakori 
czony..."

Uwagi ob. Maja przekazujemy 
Wydziałowi Oświaty Prez. Woj. 
RN.

Gdy

Dogmatyzm

\<ISZil

Praktykowana
Właściwie
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Cyganie 
osiedlają się 
na Śląsku

Na terenie województwa ka 
łowickiego osiadło na stale o 
kolo 3500 Cyganów. Ilość ta 
stale się zwiększa, gdyż lud­
ność cygańska znajduje w okrę 
gu przemysłowym szersze niż 
gdzie indziej możliwości zarób 
kcwe w wykonywanych przez 
nią zawodach, jak kotlarstwo. 
kowalstwo i ślusarstwo. Cyga 
nie bywają zatrudnieni w róż 
nych państwowych zakładach 
p-acy na podstawie posiada­
nych indywidualnych kart reje 
stracyjnych, wydawanych przez 
wydziały przemysłowe prezy­
diów rad narodowych

Przeszkodę w stabilizacji Cy 
ganów na Śląsku stanowi brai: 
mieszkań jak również ograni­
czenia meldunkowe,

Aby ustabilizować życie 
swych ziomków, przywódcy ro 
dów cygańskich założyli Sto­
warzyszenie Cyganów Osiad­
łych. Program tego Stowarzy 
szenia jest dość wszechstronny, 
Ma ono za zadanie pomóc 
Cyganom w osiedlaniu się, in 
♦eresować się ich warunkami 
socjalno-bytowymi i kulturalno 
oświatowymi, a jako naczelne 
zadanie wysunięto walkę z anal 
fabetyzmem. Poza tym zarzad 
Stowarzyszenia uruchamia kpi 
laickie i kowalskie spółdzielnie 
pracy, zatrudniające wyłącznie 
Cyganów.

W budynku un!we'sytetu ludowego, im Styp-Reknwskiego 
we wsi Jasień (pow. Bytów) w okresie wakacji przebywają 
na koloniach dzieci górników z Wałbrzycha.

Ma pięknej polance tui kolo jeziora wychowawczyni He 
tena Lulis gra » p^f ze swoją najmłodszą grupą.

Tekst i zdjęcia:
Czesław Orłowski

Roczny staż pracy
R

zeczenica w pow. 
człuchowskim. Zna­
lazła tutaj siedzibę 
Gromadzka Rada Na 
rodowa, GS. Miej­

scowość — niczym nie różni 
się od wielu potłobnych w 
naszym województwie. Asfal­
towa droga rozcina dużą wieś 
na połowę. Po obydwu stro­
nach zabudowania gospodar­
skie. Różnie wyglądają. Do- 
brze, czasem bardzo źle Czę­
sto zależy to od gospodarza, 
cd Jego troskliwej ręki. Moż­
na tutaj zastosować stare po­
wiedzenie: „Moje zabudowa­
nia świadczą o mnle“.

Prezydium GRN i GS znaj­
dują się obok siebie. W są­
siedztwie. Wygodne to dla 
chłopa. Załatwić może swoje 
sprawy bez długiego chodze­
nia, kołatania. Od ręki — jak 
powiadają we wsi.

W Rzeczenicy Jest także 
Komitet Gromadzki partii. 
Niedawno — jak mówiono mi 
w KP — obchodził swój 
pierwszy Jubileusz. Rok dzia­
łalności, rok zmagań — 1 to 
w okresie wcale niełatwym. 
Niewątpliwie Jest to niewielki 
staż pracy. Ale jeśli wziąć 
pod uwagę wielkość przemian, 
jakich świadkami byliśmy w 
ostatnim roku, to można śmia­
ło powiedzieć, że spory to ka­
wał czasu.

Komitet Gromadzki PZPR 
w Rzeczenicy — twierdzili 
towarzysze z KP — to jedeę

Jezioro Ja­
sień jest rezer­
watem przyro­

dy. Rozlewa się 
wśród wzgórz 
porośniętych ia 
sem. Globokośó 
jego dochodzi 
do 37 metrów. 
Starsze dzieci 
pod opieką wy­
chowawców czę 
sto wypływają 
na wypożycza­
nej łodzi do 
czterech wysp, 
na których gnie 
żdżą się kormo 
rani/, łabędzie 
i inne ptactwo 
wodne.

Na zdjęciu: 
grupa dzieci z 
kier, kolonii Ba' 
borą Kostrzewą 
nad brzegiem 
jeziora.

i lepie) pracujących w powie­
cie. Miałem Jednak do tej 
oficjalnej oceny pewne obiek­
cje. Nieraz już w swej pracy 
gorzko się rozczarowałem. 
Stykałem się bowiem niejed­
nokrotnie w terenie, ale nie 
z tym, co mówiono oficjalnie, 
zresztą w dobrej wierze.

Postanowiłem zapoznać się 
z pracą tego komitetu, z Je­
go ludźmi, z problemami Ich 
nurtującymi. Po uzyskaniu 
niezbędnych wskazówek w Ko 
mitecie Powiatowym udałem 
się do Rzeczenicy-

Siedzibą KG Jest tutaj bu­
dynek Prez. GRN. Przypadek 
chciał, że Jak raz „wpadlem" 
na posiedzenie Komitetu Gro­
madzkiego. Oczywiście — u- 
cieszyłein się z tego powodu 
niezmiernie. Na miejscu bo­
wiem miałem możliwość po­
dyskutować z czołowym ak­
tywem gromady.

• • •

NA początek może parę 
cyfr. Na terenie groma­
dy Rzeczenica są cztery 

podstawowe organizacje par­
tyjne liczące 60 członków. 
Oto sfera wewnątrzpartyjnej 
dzlalalncścl komitetu. A jak 
ona wygląda?...

a • •

T
owarzysz Bolesław 
Urbanowicz — sekretarz 
KG — rzuca nieusyste- 

matyzowane myśli o pracy 
aktywu Rzeczenicy. Trudno 
było- Szczególnie w ostatnich 
miesiącach ubiegłego roku. 
Kampania wyborcza wstrzą­
snęła trochę sumieniem człon­
ków partii. Wzięto się do ro­
boty. Następne miesiące przy­
niosły znowu zanik zaintere­
sowania do spraw wewnątrz­
partyjnych, entuzjazmu — któ­
ry był tak charakterystyczny 
w październiku. Komitet” Gro­
madzki — aczkolwiek nie 
spełniał roli, Jaką winien 
spełniać — odegrał Jednak 
bardzo pozytywną rolę. Był 
bowiem elementom spalają­
cym aktyw partyjny, ośrod­
kiem, gdzie można było po­
dyskutować, podzielić się swo­
imi wątpliwościami, których 
było tak dużo, wreszcie wyjść 
na zewnątrz z jakimś wspól­
nie wypracowanym stanowi­
skiem. To też należy zapisać 
na poważny plus towarzyszom 
gromady Rzeczenica.

IX Plenum KC przyczyniło 
I się tutaj do poważnego oży- 
! Wlenia pracy partyjnej.

— Teraz — niówlą towa­
rzysze Piotrowicz, Baryłko i 
inni — mamy konkretny ma­
teriał, z którym można iść na 
wieś, do chłopów,*z nimi po­
dyskutować.

— Co zrobił KG w Rzecze­
nicy. ażeby zapoznać człon­
ków partii z uchwałami IX 
Plenum? — Z pytaniem tym 
zwróciłem się do towarzysza 
Urbanowicza, $

— Początkowo — twierdzi 
on — w naszej robocie było 
sporo żywiołowości. Na Jed­
nym zebraniu chcleliśmy za­
łatwić wszystkie sprawy. Ale 
to się nie udało. Ludzie żą­
dali wyjaśnień, dyskusji itp.

Komitet Gromadzki wziął 
pod uwagę te głosy. Zorgani­
zowane zostało szkolenie 
członków partii z problema- 
lykl IX Pląpum. Całość zo­
stała podzielona na 5 podsta­
wowych tematów, m. In. za­
gadnienie samorządu wiejskie­
go. działalność rad narodo­
wych Itp. Trzeba przyznać, że 
frekwencja na tych zebraniach 

[była deśi wysoka. Dochodziła 
। do 80 proc. Jeśli uwzględnić 
teren wiejski oraz okres naj­
większego nasilenia prac rol­
nych — to udział ten należy 
uważać za dobry.

Obecnie — okres żniw — 
szkolenie zostało przerwane. 
Jednak już we wrześniu KG 
planuje przedyskutowanie w 
organizacjach partyjnych pro­
blematyki rad robotniczych. ;

— Nie Jest u nas ze wszy­
stkim tak dobrze — dorzuca 
w trakcie rozmowy Czesław 
Pietroń. sekretarz órganlzacll 
partyjnej w tartaku. — Uwi­
dacznia sio to szczególnie w 
naszym zakładzie.

Tak. to Jest fakt. Organiza­
cja partyjna w tartaku — je­
dna z czterech na terenie gro­
mady Rzeczenica — nadal 
znajduje się w marazmie. — 
Stąd też Jej rola w życiu po­
litycznym i gospodarczym za­

kładu jest naprawdę minimal­
na. Nikt się z Jej głosem nie 
liczy. Nasuwa się wobec te­
go pytanie: dlaczego tak się 
dzieje? Co na to KG?

Korpitet Gromadzki Już me 
raz Ujmował się tą sprawą. 
W zakładzie bowiem źle się 
dzieje. Szerzy się pijaństwo 
wśród robotników 1 kierow­
nictwa. Ma to miejsce także 
i w godzianch pracy. Dyrek­
tor Jest tuta) bogiem. Ludzie 
boją się krytykować. Mało te­
go, boją się w ogóle mówić 
na temat świństw, które się 
tutaj dzieją. Są zastraszeni. 
No, cóż — o pracę w takiej 
Rzeczenicy nie jest wcale ła­
two. A i sam KG — nie mó­
wiąc już o podst. org. part. 
— może najwyżej swoje su­
gestie na ten temat przedsta­
wić w KP. Na tym kończy 
się w zasadzie jego rola. Ro­
botnicy widzą tę bezradność, 
widzą też bierność organiza­
cji partyjnej, niezmiernie ni­
ski poziom jej członków oraz 
przysłowiowe rozkładanie rąk. 
Widzą też lekceważący stosu­
nek do podst. org, part, kie­
rownictwa tartaku. Stąd też 
niechęć do Jej poczynań, brak 
autorytetu i zaufania. KG wi­
dzi to wszystko, zdaje sobie 
w pełni sprawę z trudności. 
Ma też swoje koncepcje. Spro 
wadzają się one w tej chwili 
do rozmów z członkami par­
tii oraz do pewnych propozy­
cji w sensie zmian personal­
nych. Czy to uzdrowi atmosfe­
rę w tartaku? Praktyka naj­
bliższych miesięcy to pokaże.

TOWARZYSZE z Rzecze­
nicy mają swoje plany 
pracy, protokoły, spra­

wozdania. Trzeba przyznać, że 
dokumentacja w Komitecie 
Gromadzkim prowadzona Jest 
nienagannie. Rzucił ml się w 
oczy plan pracy na Iii kwar­
tał br. Dostrzegam tutaj czte­
ry g^upy zagadnień, którymi 
zajmuje się i będzie nadal się 
zajmował KG. Są to miano­
wicie: omawianie uchwał in­
stancji partyjnych, analiza 
przygotowania 1 przebiegu 
szkolenia partyjnego, działal­
ności poszczególnych organi­
zacji partyjnych. No 1 ostat­
nie będące dla nich. Jak twier 
dzą, piętą Achillesową — 
sprawy młodzieżowe.

Plan Jak widać ambitny. 
Realizacja jego wydaje się 
być pasjonująca. Ale czy sam 
Komitet Gromadzki potrafi 
to zrobić? Wydaje się, że stać 
ich na to. KG potrafi wychować 
Już — roczny okres Jest bo­
wiem sporym stażem — ak­
tyw gromadzki. Przy Jego po­
mocy wszystko Jest możliwe. 
A poza tym Jest aktyw z KP. 
Do tej pory ich pomoc była 
raczej minimalna. Może pry­
sną wreszcie przegrody stoją­
ce na drogach łączących ak­
tyw powiatowy z terenem. Z 
tego byliby bardzo radzi to­
warzysze z Rzeczenicy. My­
ślę, ,że nie tylko z Rzeczeni­
cy...^'

W. NOWAK

Rok 1959 -
linkiem Darwinowskim

Cały świat naukowy .będzie obchodził w 1959 r. stulecie 
ogłoszenia orzeł Karola Darwina jednego z najważntejszyc i 
jego dzieł „O powstawaniu gatunków drogą doboru natural­
nego". Również i nauka polska bierze czynny udział w przy­
gotowaniu różnych imprez,,i uroczystości związanych z ja 
bileuszowym Rokiem Darwinowskim.

Jak zapowiada przewodniczący Komisji Ewolucjonizmu — 
której Wydział Nauk Biologicznych PAN powierzył przygo­
towanie programu obchodu Roku Darwinowskiego w Polsce — 
prof. dr Kazimierz Petrusewicz. na jesieni 1959 r. zostanie 
zorganizowana sesja naukowa PAN poświęcona rozwojowi 
Idei ewolucji w Polsce.

Jesienią br. zostanie ogłoszony konkurs na prace dotyczące 
roz,woju myśli ewolucyjnej w Polsce oraz konkurs na prace 
badawcze (eksperymentalne lub terenowe) w zakresie ewolucji 
organicznej. Prace te będą miały na celu wyjaśnienie proce­
sów ewolucji świata organicznego.

Biblioteka Klasyków Biologii przygotowuje jubileuszowe 
wydanie „Dzic1 wybranych" Karola Darwina a wydawnictw., 
popularno-naukowe — różnego rodzaju książki, broszury i od 
czyty mające wśród społeczeństwa polskiego szeroko spopu­
laryzować postać Darwina oraz jego rolę w nauce.

Jeszcze w roku bieżącym Komisja Ewolucjonizmu PAN 
nawiąże kontakt m. in. z angielskim „Linnean Society", z lon­
dyńskim British Museum i instytucjami zagranicznymi, orga­
nizującymi w innych krajach jubileuszowe uroczystości Roku 
Darwinowskiego. (AR).

Elektryczny pastuch

Na bardzo ciekawy pomysł wpadł ob. Jan Szyca ze wsi 
Jamna w pow. bytomskim.

Zaprzągł on do pilnowania krów na pastwisku... wodę z 
pobliskiego stumyka. Woda obraca małe dynamo, wytwarza­
jące energię elektryczną, która przechodzi przez drut ogra­
dzający pastwisko.

Na zdjęciu: elektryczny pastuch dobrze pilnuje krów go­
spodarza na pastwisku. ,, |

Fot. Orłowski

Czy koniecznie aż poseł
musi interweniować

Z dziennikarskiej ciekawości 
odwiedziłem ostatnio Zespół 
Poselski, żeby przysłuchać 
się skargom wnoszonym przez 
obywateli naszego wojewódz­
twa na ręce posłów. W tym 
dniu skargi przyjmował poseł 
Andrzej Benesz. Większość z 
30 petentów skarżyła się na 
złe warunki mieszkaniowe, 
szczególnie w Koszalinie. Du­
ży procent skarg dotyczył 
spraw związanych z gospodar­
ką wiejską.

Zegarek wskazuje godzinę 
15,30. Odszedł ostatni obywa­
tel. Ilość skarg oraz ich waga 
zmuszają jednak do zastano­
wienia się. Z jednej strony 
skargi wnoszone na ręce po­
słów są niewątpliwie dowo­
dem zaufania, jakim ich da­
rzy społeczeństwo, ale równo­
cześnie z drugiej strony są, 
niestety, dowodem słabości 
działalności wielu rad narodo 
wych oraz szeregu kierow­
nictw instytucji i zakładów 
pracy w naszym wojewódz­
twie. Ze skarg wynika, że w 
wielu urzędach i instytucjach 
poważnie rozpanoszyła się biu 
rokracja i lekceważący stosu­
nek do człowieka. >

Weżmy na przykład sprawę 
3. Rylmana. Wydział Kwate- 
runtowy przy Prez. MRN w 
Koszalinie, wydał nowemu 
współlokatorowi nominację, 
która uniemożliwiła Rylmano 
wi korzystnie z kuchni i u- 
bikacji. Po wezwaniu przez po 
sła przedstawicieli kwaterun­
ku okazało się, że sprawa ta 
przy dobrych chęciach mogła 
być załatwiona w Prezydium 
MRN. Albo czy tak winien po 
stępować zastępca przewodni­
czącego Prez. MRN w Kosza­
linie tow. Ciupek, który cof­
nął swe przyrzeczenie przydzie 
lenia nowego mieszkania pe­
wnej obywatelce (nazwisko 
znane redakcji) dlatego, że zło 
żyła ona na ręce posła zaża­
lenie o jej dotychczasowych 
złych warunkach mieszkanio­
wych. Użył on do niej takie­
go zwrotu: „ponieważ pani

wszędzie lata, to nie dostanie 
pani mieszkania, a poza tym 
w blokach są mieszkania dla 
lepszych". Oświadczenie na 
ten temat jest w posiadaniu 
posła Benesza.

Gdyby WZGS 1 PZGS trosz 
czyli się więcej o człowieka, 
nie byłaby potrzebna interwen 
cja ob. Kalinowskiego aż u po 
sła w sprawie bezprawne­
go niewypłacenia mu poborów. 
Nie byłby na pewno musiał 
również przyjść do posła 
Niedźwiedź, gdyby dyrektor: 
Czhichowskich Zakładów Prze 
mysłu Terenowego znał f 
przestrzegał przepisy banko­
we. I

Nie będę omawiał wszyst­
kich interwencji. Wystarczy 
jeżeli stwierdzę, że 90 proc* 
złożonych skarg wypływa je­
dynie właśnie z braku znajo­
mości przepisów i lekceważe­
nia człowieka. Dlatego wydaje 
się nam, że nad faktami tymi 
trzeba się poważnie zastano­
wić. Taki stosunek do czło­
wieka nie ma nic wspólnego 
z realizacją leninowskiej zasa­
dy „człowiek najdroższym 
skarbem"? Poza tym warto się 
chyba zapytać za co płacimy 
urzędnikom różnych szczebli i 
pionów jeżeli wiele spraw mu 
szą za nich załatwiać po­
słowi eł (jb).

ŚWIATOWEJ SŁAWY 
ZESPOŁY W POLSCE

W drucie.) połowie wnefnla 
przybywa <lo Polski na 3tygo- 
dniowe tournee artystyczne 
najwybitniejszy argentyński 
zespól pieśni 1 tańca „Compa- 
nia de Arie Folklorico Ariel 
Kamlrez" (ostatnie dwa słowa 
tytułu są nazwiskiem klerów, 
nika zespołu). Publiczność pol­
ska będzie miała okazję po­
znać niezwykle bogaty jolk- 
lor północnej Argentyny, któ­
ry Jest specjalnością zespołu, 
przede wszystkim zaś namięt­
ne mamby i tańce stepowe.

Od 9 października przez dwa 
tygodnie występować będzie 
w Polsce słynny amerykański 
balet Jose Liinona. liczący 
wraz z własną orkiestra 30 o- 
sób. Zespól len należy do 
najwybltnlelszycb baletów na 
świecie i występy Jego w 
Warszawie. Krakowie. Katowi 
cach. Łodzi 1 Poznaniu staną 
się niewątpliwie wielkim wy- 
darzeuiem sezonu .(Ali) 
GŁOS LECHONIA

„Mickiewicz byl przeszło 20 
lat na emigracji. Nie pamię­
ta się o » m. wydziwiając, 
ze przestał pisać" (Kartki z 
dziennika. 5. 11. 5t». Cóż? Tra­
giczna krytyka pisarstwa eml- 
gracv|nego, własnej tragedii 
wielkiego poety, którv całko­
wicie zamilkł uo wyjeżdale z 
kraju. Uzupełnieniem tej my­
śli jest notatka Lechonia z 
17 października 1951 r.: „Mi­
łosz... buduje swoją obrorę na 
tezie, że pisarz oddalony od 
kraju zamiera. Bardzo słusz­
nie. I nasza ofiarą — naszą, 
tan Wierzyńskl-go. Bałm ,kle- 
go, Nowakowskiego. moją — 
było te właśnie wzięcie na 
siebie ryzyka tego zamarcia. 
Mllo«z tymczasem hynalmniej 
do kraju nie vraeeł, ogra. it. 
ctając związek z nim do po­
bierania pensji w W-rszawie... 
Prawie że wole Sie italskiego. 
Nie tylko dlatego, że byl 
moim przyjacielem, żs napisał 
piękne wiersz- I dwie śwlrtne 
sztuki Ale dlatego, tt teraz 
wrócił". (ARi

Na koloniach

Nowiny 
kulturalne



Śladem notatki

Bez nerwów towarzysze OGŁOSZENIA

ADRIA — Wraki.
Seanse o godz. 13, 17, 19 i 21, 
WDK — Odrodzeni.
Seanse o godz. 17, 19 i 21.
Muza — Próba wierności.
Seanse o godz. 18 i 20.
ZACISZE — Ulica złoczyńców 
i Romans pajaca.
Seans o godz. 18.
MPRB — My urwisy. 
Seans o godz. 20.

PROGRAM II na fali 367 m 
na dzień 20 sierpnia (wtorek!

Program dnia: 6.55, 15.03.
Wiad.: 5.00, 6.00, 7.00, 8.00, 8.30, 

12.04, 16.00, 18.30. 20.00 , 23.30.
5.10 Rozmaitości roln. 5.3o Mu- 

syka poranna. 5.50 Gimnastyka. 
6.10 Muzyka balet. 6.25 Kalendarz 
rad. 6.30 Melodie operetk. i film. 
7.10 Skrzynka poszuklw. rodzin 
PCK. 7.15 Gra ork. George'a Me- 
lachrino. 8 06 Przegląd prasy. 8.15 
Polskie tańce lud. 8.36 Koncert 
solistów. 9 00 „Błękitna sztafeta '. 
9.20 Radzieckie zespoły chóralne. 
9.40 Dla przedszkoli । dziecińców 
wiejskich zabawa pt: „Myszka 
z kolorowym ogonkiem". 10.00 
Koncert synif. muzyki węgler. 
sklej. 11.00 „Książki, które na was 
czekają". 11 JO Polskie zespoły 
rozr. 1 soliści. 12.10 Aud dla wsi. 
15.10 Pieśni kompozytorów pol­
skich 15 30 Dla dzieci — ode. 6 
pow, 1*. Makuszyńskiego pt. 
„PrzyjrZlel wesołego diabła" 16.05 
Transmisja z I-go etapu kolar­
skiego Wyścigu Dookoła Polski 
17.00 Muzyka dla wszystkich 17.4' 
Na warszawskiej fali. 18.05 Mu 
zyJRi. 18 35 Muzyka 1 aktualności. 
1^00 Aud. satyryczna. 19.20 Maga 
*yn muz. 20.23 Kronika sporu
20.40 Piosenki polskie. 20 50 Kon 
cert symf. 21.15 o czym ptsze 
prasa literacka. 2125 D. c. kon. 
certu symf. 22 03 „Koncert w ma. I 
lym miasteczku" — fragm pow.1 
, Emancypantki" — Bolesława i 
Prusa. 22.23 Do tańca gra ork,! 
radia węgierskiego. 23.20 Koncert' 
solistów radzieckich

się artykułu, chociaż w między, 
czasie nad Koszalinem przeszła 
niejedna ulewa, a

Poruszone w artykule i4H nie­
domagania domu, jak: szpary w 
podłodze, nlepodłączenie pieca 
przenośnego do komina i pobu­
dowanie parkanu nic wspólnego 
nie mogą mleć z partactwem, 
gdyś powstały one z ogólnokra­
jowych niedomagali na odcinku 
zaopatrzenia materiałowego, które 
to w MZBM dotychczas występu­
je... Ze względu na szczególny 
brak materiałów drzewnych u. 
chwałą Prezydium MRN rabro. 
nlone zostało stawianie Mwych 
parkanów w ramach remontów 
bieżących...

Powyższe wyjaśnienie potwier­
dza załączony protokół z oglę. 
dżin budynku przy ul. Dąbrów. 
sWego 39 spisany w dniu 31 lip 
ctr br..„

Na podstawie powyższego rada 
zakładowa uważa, że Intencje au. 
tora nie podyktowane były wła­
ściwą budującą krytyką...

Przedstawiając powyższe rada 
zakładowa prosi towarzyska re­
daktora naczelnego o przeprowa. 
dzenle dochodzenia, ukarania win. 
nego ogłoszenia artykułu i spo­
wodowania w najbliższym czasie 
sprostowania".

Tyle pismo rady zakla8owej 
przy MZBM.

Po przestudiowaniu wszyst­
kich materiałów oraz ponow­
nej wizycie u Marciniaków 
przystępuję „do rozliczenia 
sie".

Może zacznę od sprawy, któ­
ra wniosła najwięcej zamętu. 
Chodzi mi o dach. Rzeczywi­
ście lokatorzy domu pr”v ul. 
Dąbrowskiego nie zgłaszali w 
MZBM uszkodzenia dachu. W 
administracji zgłaszali wpraw­
dzie wiele razy inne usterki. 
Jest wielce prawdopcAibne, 
że gdyby to uczynili, na­
prawiono by po ich pierwsze | 
Interwencji- Nie mogą Jednak 
moim zdaniem mleć pretensji 
towarzysze z MZBM o nazwa 
nie remontu domu, a w tym 
1 dachu — partactwem. Roz­
patrzmy towarzysze całą spra­
wę spokojnie, bez nerwów, 
bez niepotrzebnego unoszenia 
się. Bez sporów równie# czy 
woda lała się „ciurkiem ‘ czy 
też nie.

W marcu przeprowadzony 
był remont dachu, a w llpcu 
a więc w cztery miesiące póź­
niej, następuje „zawilgotnie­
nie sufitu w mieszkaniach o 
łącznej powierzchni półtora 
metra kw.". Towarzysze, za­
stanówcie się, czy fakt „za­
wilgotnienia sufitu w miesz­
kaniach o łącznej powierzchni 
półtora metra kw." już po -1 
miesiącach — nie mówi sam 
za siebie? Wy stwierdzacie 
wprawdzie w piśmie, że zawil­
gotnienie nastąpiło na skutek 
pęknięcia dwóch dachówek w 
dwóch miejscach. Nie mogę 
się zgodzić z takim stwierdze­
niem. Byłem 12 bm. osobi­
ście na dachu I widziałem zu­
pełnie świeże ślady zaklejenia 
szpar wokół komina. Po co 
więc „zganiać" całą sprawę 
na dwie dachówki, podczas 
gdy głównie woda lała się! 
szparami wokół komina. Jak 
więc miałem nazwać towarzy­
sze wykonanie takieI prący? 
Obrażacie się za użycie sło­
wa „partactwo". Nieporozu­
mienie polega zapewa| na 
tym. iż towarzysze prz"mu.lą 
to określenie do całego przed­
siębiorstwa. Jeśli rzeczywiście 
zostałem tak zrozumiany, pro- 
stufę i przepraszam Wasi W 
tym Jednak konkretnym wy­
padku nie mogłem użyć inne­
go określenia blorac pod uwa­
gę fakt, że przecież wymienia­
łem prócz tego leszcze inne 
usterki. Wybaczcie wlec, ale 
krótko powrócę do nich. No, 
np. sprawa nodlączenla Pieca 
do komina. Towarzysze tłuma- 
cza to ogólnokralowym bra­
kom rur w zaopatrzeniu ma­
teriałowym. N>e nrzesadz.fi'my 
towarzysze. Trudno się zgo­
dzić z tw'erdzeniem, że brak 
trzech metrów rury wvnlka z 
ogólnokrajowych niedomagał 
w zaopatrzeniu materiałowym, 
tym hardzlei. że 12 bm. bvł 
u Marciniaków pracownik 
MZBM i nrzymierzał rtwę.

Jeśli chodzi o narkan, to 
trudno mi zaląć Jakiekolwiek 
stanowisko, ponieważ raz 01- 
szecle, że parkanów nie sta­
wia Sie w ogóle. nó/niej flak 
stwierdza n^otokótk że „Istot­
nie sa niedociągnięcia nn. z 
nodtaczenlem rlcca 1 częścio­
wo z Dostawieniem parkn 
nu.-." Jak w^c jest z tvm 
narkanem? Można stawiać, 
Czy nie?

Uf! To chyba wszystko. Nic. 
nie wszystko. Ani pismo, rady 
zakładowej, ani protokół nie

wspomina słowem o piecu ku­
chennym, który Jak pisałem 
mimo wstępnych założeń nie 
został postawiony. Nie wiem, 
czy niepostawienie pieca wy­
nika z ogólnokrajowych trud­
ności w zaopatrzeniu materia­
łowym, czy też MZBM nie 
wspomina o tjjn. ponieważ 
Jest tak Jemu wygodnie.

Jeszcze uwaga ogólna. Jak 
poinformowali mnie lokatorzy 
domu przy ul. Dąbrowskiego 
nr 39, komisja dokonująca o- 
ględzln domu chclała, aby 
protokół je| podpisany został 
również przez lokatorów. Pro­
tokół nie został podpisany, po­
nieważ lokatojży stwierdzili 
w nim fakty niezgodne z praw 
dą.

Czas kończyć rozważania 1 
spór. Zbyt może tragicznie wy 
padła moja pierwsza relacja 
z pobytu w mieszkaniu Mar­
ciniaków. Podyktowana jed­
nak ona była 11 tylko chęcią 
dopomożenla mieszkańcom do­
mu przy ul- Dąbrowskiego 39. 
Nie wątpię, że równie na ser­
cu leży to towarzyszom z 
MZBM 1 dlatego przypusz­
czam, iż dużo czasu nie upły­
nie. a będę mógł poinformo­
wać czytelników o całkowi­
tym .usunięciu usterek W' do­
mu przj- ul. Dąbrowskiego 39.

K1SS-ORSKI

KOSZALIŃSKIE
ZAKŁADY KRUSZYW MINERALNYCH 

w .Koszalinie, ul. Jana z Kolna nr 38/10, 
zatrudnią natychmiast

10 robotników 
nie w y k w a 11 fi k o w a u y eh (mężczy zn) 

Praca akordowa — gwarantowany średni zarobek 
od 1 000 do 1 500 zł miesięcznie.

K—1016-0

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
MŁYNÓW GOSPODARCZYCH 

w Białogardzie
ograsza

PRZETARG
na dokonanie remontu kapitalnego budynku mieszkalnego 

w miejscowości Świeszyno, pow. Koszalin. , 
Projektowany zakres robót jest do wglądu* 

w biurze przedsiębiorstwa.
Potrzebne materiały do remontu sa zlokalizowane 
na miejscu budowy.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.
Termin składania ofert do dnia 25. VIII. 1957 rokit 

Zastrzega się.prawo wyboru oferenta.
K—1017-0

WOLNE POSADY
STOLARZE potrzebni nia zamiej 
scowych morę da# nocleg Kosza­
lin, Zwycięstwa 18.' G—8671

STOCZNIA „USTKA** W USTCE 
ul. Westerplatte 1, tel. 24' 

ogłasza
PRZETARG

na kapitalny remont Instalacji wod.-kan. na terenie
Stoczni w Ustce. -

W .przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe. spółdzielcze i prywatne koncesjonowane.

Składanie ofert do dnia 25. VIII. 1957 roku.
Wszelkich informacji, udziela dział głównego mechani­

ka. Zastrzega się prawo wyboru of"Tniq K 1012-
Gosposia samodzielna potrzebna
Słupsk, ul 22 Lipca 3, m 5 0-881-1

ZAMIENIĘ 2.POKOJOWE 
MIESZKANIE NA WIĘKSZE

Zamienię w Koszalinie slonecz- 
He 2-pokojowe mieszkanie ni par. 
terze z kuchnią, łazienką i tele. 
fonem (ul. Matejki) na 3-pokojo- 
we z podobnymi wygodami rów. 
nieś w śródmieściu. Oferty proszę 
składać do Biur* Ogłoszeń

Liceum
w Kaliszu Pomorskim
czeka na uczniów
Godne poparcia są wysiłki 

społeczeństwa i miejscowych 
władz w Kaliszu Pomorskim, 
powiat Drawsko, zmierzające 
do utrzymania w tym mia­
steczku Liceum Ogólnokształ­
cącego. Ponieważ samo miasto 
i najbliższa okolica nie jest 
w stanie dostarczyć potrzeb­
nej liczby uczniów. Prezydium 
MRN wygospodarowało finanse 
na odbudowanie obiektu, w 
którym już od września otwar 
ty zostanie internat. Remont 
tego obiektu jest już na ukoń­
czeniu.

Internat będzie mógł przyjąć 
uczniów z Innych -lowlatów 
województwa koszalińskiego, a 
nawet spoza województwa. Li­
ceum i Internat może przyjąć 
uczniów nie tylko do klasy 
VIII, ale również i do klas 
wyższych, (ZAP)

SPRZEDAM samochód osobowy 
„Oldsmobne" w dobrym stanie 
Wiadomość: Koszalin, P.awla F'n 
dera 2, m. 1. G—S78 I

OTRZYMAŁEM niedawne 
od naczelnego redakto 
ra polecenie dokładne 

go 1 sumiennego „rozliczenia 
się" z napisanej przeze mnie 
notatki pt. „Ku uwadze dy­
rekcji MZBM. Nie przymykaj­
cie oczu na partactwo", za­
mieszczonej w „Głosie" 30 
lipca br. Z uwagami moimi 
w notatce nie zgadza się bo­
wiem rada zakładowa przy 
MZBM oraz komisja MZBM 
dokonująca oględzin budyn­
ku. _

Wykonując polecenie pozwą 
lam sobie w związku z tym 
napisać co następuje:

Dla dokładnego zorientowa­
nia czytelników w przedmio­
cie sprawy zmuszony jestem 
powrócić do dokumentów. I 
zaraz zastrzeżenie. Z uwagi 
na to, iż dokumenty liczą so­
bie pięć bitych stron maszy­
nopisu nie jestem w stanie 
(mały format gazety, a co za 
tym idzie, brak miejsca) przy­
toczyć ich In extenso. Podam 
więc Jedynie urywki, które 
moim zdaniem pozwolą cał­
kowicie na poznanie sprawy 
spornej. Zacznę chronologicz­
nie od notatki. Po krótkim 
wstępie mówiącym o telefo­
nicznym powiadomieniu re­
dakcji na temat złego wyre­
montowania domu przy ulicy 
Dąbrowskiego 39 napisałem 
m. in.:

„Byliśmy w mieszkaniu MarcL 
nlaków przy ul. Dąbrowsk'ego 39 
Doprawdy możną ich podziwiać, 
że tik spokojnie I delikatnie wy­
rażają się o nąrtsckim remoncie 
d >mu. w którym zamieszkują, 
'reszta wedtug nagiego zdania 

remontu nic można uważać rą 
■MAińrzony. jeżeli np.: dach repe­
rowany przez eklpe MZBM prze­
cieka, w pokojach na piętrze 
i parterze woda leje »lę pudc»»s 
deucau „ciurkiem". Ostatnie ule- 
wy pozostawiły po sobie ślady 
»te tytko w postaci zacieków, 
zauważyliśmy również pęknięcia 
sutltów i ścian.

Inny przykład: przed dwoma 
laty w Jednym z pokoi na nartę, 
rrn MZBM postawił nlec. Cóż z 
tero, kiedy do dziś nie został on 
podłączony do komina.

Można by Jeszcze mówić o ro. 
zrhranim przez ekipy remontowe 
parkania i nlepostawtentu no­
wego, w wyniku czego mieszkań, 
cem tamtejszym rorszahrowann 
pasieki, o nicnostawfenlu mimo 
wstępnych założeń niecą w Ruch, 
ni, bez którego żadna chyba go­
spodyni domowa nie wyobraża 
sobie normalnego życia, o szpa­
rach w podłogach. ."

Notatkę zakończyłem ape­
lem, aby dyrekcja MZBM nie 
zwlekając zajęła się „rzeczy­
wistym dokończeniem remon­
tu", jako że „nie wolno przy­
mykać oczu na partactwo".

Tyle ja.
W piśmie do redaktora na­

czelnego z dnia 8 sierpnia br. 
rada zakładowa przy MZBM 
po długim wstęnie mówiącym 
o trudne! niewątpliwie svtua- 
cjl. w jakiej pracuje MZBM, 
stwierdza m. in.i

..Informacją naprawdę alarmu, 
lącą, jednakże rzeczywistość 1 fak­
ty przedstawiają co Innego, a mla. 
nowlcles

Ni skutek neknlętych ni dachu 
dwóch dachówek w dwóch miej­
scach nastanito zawilgotnienie su­
fitu w mieszkaniach o łącznej 
powierzchni półtora metrąs...

Uszkodzenie to przy minimum 
rrnznmtenla dobra społecznego u- 
żytkownicy domu winni usunąć 
we własnym zakresie, Autor ar. 
trkulu fantastycznie nisze: woda 
tele się podczas deszczu „ciur- 
klcm'*, a remont dachu w mle. 
stacu niarcu rr. przez MZBM 
razywa ..partactwem". Czy Istot, 
nie remont dachu był dokn- 
nony po partacku najlepiej śwlad. 
czvć może fakt nlozgłasranla nr ze a 
lokatorów żadny>h zastrzeżeń od 
chwili remontu do dniu ukazania

»Krzyżacy« na scenie
Pięć tysięcy koszalinlan o- 

glądalo .na stadionie sporto­
wym piękne widowisko scenl 
czne wg. powieści Sienkiewi­
cza „Krzyżacy" w wykonaniu 
teatru „Kuźnica"1) z. Pozna­
nia. Przez scenę przewijały 
się postacie Maćka z Bogdań 
ca, Danuśkl, Juranda i im 
Nie tu miejsce na szersze 
omawianie tej interesującej 
imprezy. Trzeba jednak powie 
dzleć, że inscenizatorzy idąc 
na taką a nie inną koncepcię 
inscenizacyjną pragnąc bv dla 
każdego z widzów wieczór 
spędzony w teatrze był tylko 
pierwszym etapem powrotu 
do lektury „Krzyżaków", osią 
gnęll więcej, bo pobudzili wy 
obraźnię widzów, którzy szu 
kając lej zaspokojenia,sięgną 
1 po inne książki. Szkoda, że 
wskutek bra^u doświadczenia 
tu i ówdzie szwankowała orga 
r.izacia imprezy — ale tego

trudno było się ustrzec. Chcle 
llbyśmy żeby „Kuźnica" czę­
ściej odwiedzała nasze miasto.

') Teatr Eksperymentalny „Kuźni 
ca1', widowisko historyczne ,,Krzy 
żacy" wg. H. Sienkiewicza. Insce 
nlzacja i reżyseria — L. Rabski, 
opr. literackie — prof. dr L 
Eustachiewicz, ilustracja muzycz 
na — M. Dondajewski.

„SCHARLEJ DAWIDSON" 739 cem 
z wózkiem I zapasowym silnikiem 
sprzedani okazyjnie Wiadomość: 
Tychowo, Bobollćka 45, pow Bia 
logard

G—883-1

KUPNO
GOSPODARSTWO rolne, od 10 — 
15 hu dobrej ziemi z dobrymi 
budynkami w powiecie koszaliń­
skim pilnie kuplę lub wydzierża­
wię, Olertyt Biuro Ogłoszeń, Ko­
szalin. Lampe 20. G—830-0

ZGUBY
JERMAK Antoni zgubił legtty 
mację służbową nr 396 wydaną 
przez Wydział Oświaty w Słup, 
sku. •w G—9l5b

ROŻNE

ZAKŁAD SIECI ELEKTRYCZNYCH W BIAŁOGARDZIE 
ul. Swidt^ińsUa nr 21, tcl. 410 i 411 

ogłasza
PRZETARG

na malowanie slupów kratowych linii napowietrznej 
40 kV Węgorzyno — Drawsko — Złocieniec.

Termin składania ofert do dnia 28. 08. 1957 rokn. w bio 
rze ZSE Białogard, ul. Swldwlńska nr 21. pokój 13.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa uspc 
łecznione jak też osoby prywatne. Zastrzega sie prawo wy 
boru dowolnego oferenta.

K-1008-0

KOSZALIŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
SKUPU SUROWCÓW WŁÓKIENNICZYCH

I SKÓRZANYCH 
w Koszalinie ul. Hibnera 79, tel. 24-44

sprzeda

kaźdq ilość targanu lnianego 
tapicerskiego (zieleniec)

Warunki sprzedaży do omówienia na mielscu. 
, K—1008-0

SPÓŁDZIELNIA PRACY » RADIO MECHANIKA «
w Siczeclnle, ul. Artnli Czerwonej 37, tel. 66-16, 33-996

WYTWÓRNIA NEONOW
przyjmuje zlecenia na następujące uslugh

1. Fachowe porady
w zakresie stosowania reklamy i oświetleń neonowych.

2. Projektowanie
we własnych pracowniach

★ projekty wstępne, rysunki wykonawcze reklam neonowych 1 oświetlenia 
neonowego dla ulic, placów i wnętrz,

★ projekty Instalacji elektrycznej wysokiego i niskiego napięcia 
dla reklam i oświetleń neonowych,

★ projekty i rysunki warsztatowe konstrukcji nośnych oraz tła i oprawy.

3. Wykonanie i montaż reklam 
i ośw etleń neonowych

we własnych warsztatach — w pełnym zakresie

★ roboty szklarskie, napełnianie gazami szlachetnymi,
★ wykonanie i montaż konstrukcji nośnych — dachowych, śc!ennvch 

zewnętrznych i dla wnętrz wraz z robotami ślusarskimi, blacharskimi, 
dacharskimi, murarskimi, z lakierowaniem, galwanizowaniem itp.,

★ wykonanie i montaż instalacji elektrycznej wysokiego 1 niskisgo napięcia.

Wszystkie zlecenia wykonywane są solidnie i terminowo. 
Informacji udziela i przyjmuje zamówienia —

Kierownik Techniczny Spółdzielni Pracy „Radiomechanika'* 
w Szczecinie, ul. Armii Czerwonej 37, I p., pokój nr 8.
. K-1002-0

SPRZED \7

ZAGINAŁ ple« m*śct ązaro białej 
Uczciwy znalazcą proszony jest o 
oddanie za wynagrodzeniem. A. 
dres: PGR Kleazcze, pow. Kosza­
lin. G—879 I



Pada rekord
EUROPY

Podczas międzynarodowych 
tawodów lekkoatletycznych w 
Atenach mistrz Europy w 
pchnięciu kulą Skobla poprawi 
należący do niego rekord o 
Sb cm i uzyskał bardzo dobry 
Wynik 18 m 5 cm.

»Czarny sport«»Czarnv sport«
Kajzer mistrzem 
Maj i Kupczyński 
wicemistrzami

NA torze Rybnika rozegra­
no finałowe rozgrywki zu 

ilowców o tytuł mistrza Polski 
na rok 1957. Pierwsze miejsce 
w końcowej klasyfikacji zai^l 
Kajżćr Legia Warszawa, zdoby 
■wając 15 pkt. Wicemistrzami 
zesłali Maj (Górnik Rybnik) 
14 pkt. i Kupczyński (SpaHa 
Wrocław) 1) pkt. Dalsza kolej 
ność 4) Tkocz (Górnik Rybnik) 
11 pkt., 5) Waloszek (Gwardia 
Katowice) 10 pkt., 6) Teodoro- 
xviez (Sparta Wrocław) 10 pkt., 
7) Philipp (Górnik Rebnik) 
- 9 pkt.

Zbyszek Pietrzykowski utył
BBTS Bielsko -Radniczki Belgrad 

15:5
Międzynarodowe spotka 

nie bokserskie BBTS Biel 
sko — Radniczki Belgrad (wi 
ccmistrz drużynowy Jugosławii) 
przyniosło zwycięstwo bielszcza 
nom 15:5. Poziom meczu nie 
był nadzwyczajny. Najciekawszą

walkę dnia stoczyli — Wala 
z Jevtevicem w wadze piói • 
kowej. Zwyciężył Wala. Pewne 
go rodzaju niespodzianka byl 
stert mistrza Europy Piętrzy 
kewskiego w wadze półciężkiej 
Walczył on z Sabanovicem i 
wygrał przez tko już w 35 
sck. Punkty dla Jugosłowian 
zdobyli: L'silovic w wadze mu 
szej, wygry wając przez tko w 
1 rundzie z Połą, Radovic w 
półśredniej zwyciężając Polaka 
oraz Jovanovic remisu 
jąc w wadze lekkośredniej 
ze Żmijewskim. Problematyczne 
były zwycięstwa Windaka nad 
Mikojevicem i Bjolika z Doj- 
rdzeyicem.

Faruzel
i Dowborówna 
najlepszymi 
tenisistami 
wśród juniorów 
41 DNIACH 13—18 bm. na 
•’ kortach KS Budowlanych 
w Opolu odbywały się teni­
sowe mistrzostwa Polski junio 
rów.

W grach pojedynczych, tytuł 
mistrza Polski na rok 1957 zdo 
był Faruzel (Olsza Kraków;, 
.który w finale pokonał Kos 
sina (Legia Warszawa) 6:3, 
6 1.

W grach pojedynczych dziew 
cząt tytuł mistrzowski Zdobyła 
Dowborówna (ŁKS Łódź), któ 
ra w finale wygrała, z dobrze 
zapowiadającą się młodziutką 
Krystówną (Stal Ustroń) 6.2. 
63.

W grach podwójnych junio 
rów 1 miejsce zdobyli: Rogoziń 
»ki i Lutkowski (Warszawian 
kn). a w deblu juniorek Kryś- 
towna i Zmijanka.

Nauka pływania
w Białogardzie
Korzystając z ostatków 

lata białogardzcy działa 
cze sportowi organizują kurs 
pływania. Zajęcia będą się od 
bywały trzy razy w tygodniu 
w poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 16—19 na basenie 
Iskry. Uzależnione są one jed 
nak od pogody. Treningi prowa 
dzi instruktor Górecki. Wszyscy 
<i natomiast, którzy chcą uzx 
skać karty pływackie mogą to 
uczynić we wtorki i czwartki 
między godziną 11 a 11. W tym 
bowiem czasie urzęduje korni 
sja.

W związku z , Dniem Koh 
jarza" iskra Białogard organi 
ruje ..Pierwsze krok pływać 
ki". Zawody odbędą się 8 wrze 
śnia. Zgłoszenia u gospodarza 
basenu.

Francja widziana okiem turysty (6)

Wierzby nad Loarą
NA Rivierze zbocza gór­

skie zmuszały do za­
dzieranie głowy, w Pa­

ryżu wysokie budynki, wieże 
kościołów. A teraz jedziemy 
płaską jak stół krainą, poprze 
cinaną szarzyzną asfaltów, u- 
pstrzoną niewielkimi skupiska 
mi lasów. Nizina nad Loarą.

W paryskich księgarniach 
ofiarowano nam piękne wy­
dawnictwo „Zamki nad Loa­
rą". Przeglądając je już na 
wyrost doznawaliśmy uczucia 
wielkiego zadowolenia. Jedzie 
my przecież w rezerwat naj­
piękniejszych produktów fran 
cuskiego renesansu, znaczone­
go tu i ówdzie wpływami wio 
skimi. Mamy oglądać budo­
wle zawierające najśmielsze 
projekty wielbicieli gotyku.

Od razu wyjaśniam. Termin 
— zamki — należy rozumieć po 
francusku. Nasz zamek, to na 
cgót solidny bastion mający 
w swojej historii ileś tam od 
partych najazdów Tatarów lub 
Szwedów. To grube inury. basz 
ty z maleńkimi otworami okien 
nymi. Tam, nad Loarą — nic 
z tych rzeczy. Tam są po prostu 
liczące pięć, sześć wieków pala 
cy ki, kiedyś z elementami obron 
nymi, ale w miarę rozwoju 
wersalskich form życia przysio 
sewywane coraz bardziej do u 
ciech doczesnych.

Z nielicznymi wyjątkami sta 
nowią one własność prywatną. 
Wyraża się to między innymi 
w częstej renowacji, zakazie 
dokonywania zdjęć komnat i 
s[ rzętów i wreszcie w wyksztai

Spadochroniarze stoczyli bój
o mistrzowskie szarfy

V A lotnisku w Strzebielinie 
zakończyły się IV mistrzo 

»twa spadochronowe Polski. Na 
uroczystość przybyła m. in. cb. 
Gutkowska, siostra znanegn kon 
struktura lotniczego inż. Wigu 
ry-

Spadochronowym mistrzem 
Polski w konkurencji kobiecej 
tostala Antonina Chmielarczyk

z aeroklubu krakowskiego, uzy 
skując 965,92 pkt.

Mistrzem Polski mężczyzn zo 
sta! ■ kpt. wojsk lotniczych — 
Zdzisław Szwedziuk z WKS 
Dęblin — 1118,16 pkt.

W klasyfikacji drużynowej 
pierwsze miejsce zajął Aeroklub 
Warszawa i — 2806,77 pkt

Prostu,jemy
W Jednym z ostatnich tygodni) 

wych przeglądów sportowych pi-j 
liśmy o niesportowym zachowaniu 
sir publiczności Darłowa, która nokau 
towanemu bokserowi śpiewa „Umarł 
Maciek, umarł/.*. Kierownictwo dar 
liwskiej drużyny przysłało wyiuś 
nienie, w którym plaże, że komimin- 
wMie pi zez nas spotkanie odbyto 
sie w Łapach (woj. Białystok). Za 
rzut ten tyczy więc kibiców Biało­
stocczyzny.' Za pomyłki} przeprasza 
my.

— Przyszedłeś1 — westchnął frasobliwie doktor. Lubił 
druha, ale raziła go hałaśliwość strzałowskiego kaznodziei, 
za którym wlókł się zawsze światowy rozgwar. '

— A coś myślał, że mnie już dominikańskie czarty zja­
dły ’ Spójrz, jakie leszcze złowiłem ! — rzucił na podłogę 
»ieć z miotającymi się rybami. — Będzie książęcy obiad. 
Nie znam lepszego smakołyka nad pieczoną rybkę.

— Jeśli świeżym tłuszczem dobrze nasiąkła — wtrącił 
»ię d > dialogu nowy głos, cedzący sylaby niby na egza­
minie z retorvki. To opat klasztoru w* Białobokach, ojciec 
Baldwin. wkraczał do izby. Habit lekko uniósł, aby,nie 
wybrudzić go o ziemię, sandały dzierżył w dłoni.

Ketclhot wskazał zakonnika palcem 1 zaniósł się śmie­
chem.

— Myślałem, że pląsawicy od chichotu dostanę, gdym 
tego oto uczonego męża ujrzał w kąpieli. Brzuszysko 

niby sadek, gwoli wstydliwońci rudym brodziskiem przy- 
słonione, a nad tym tonzura wielkości tęgiego bochna. 
Więcej nic z naszego opata nad fale Regi nie wystawa­
ło, ha. ha. ha!

— Nie będziesz szydził z bliźniego swego... — Ojciec 
BaldWin próbował'niezręcznie się bronić.

— O onaeie w Piśmie Świętym' nie ma mowy ! — od­
ciął się Ketćlhbf. — Teraz rozumiem dlaczego świątobli­
we biskup Marinus: jak powiadają, chadza tylko raz 
w reku do łaźni. Nagość uwłacza dostojeństwu, wszela­
kie ułomności pospólstwu ukazuje, gwoli żarcikom nie­
przystojnym ...

— Zjadłoby się leszczyka — zakonnik uczynił despe­
racką próbę sprowadzenia rozmowy na bezpieczniejsze 
torv Tyle lat się znali, a nie przyzwyczaił się do złośli­
wych docinków tego kipiącego życiem księdza. Biada 
człekowi, na którego się uwziął ! Wydrwił tak bezlitoś­
nie, że cale miasto śmiało się zeń długie miesiące. I feraz 
nie dał za wygraną — oczy mu błysnęły, zwilżył języ­
kiem wargę.

— Leszczyka ? Biały chlebek ? Do tego może omszałą 
butelczynę miodku ? Oto jak moce piekielne kuszą na­
szego Baldwinka, do obżarstwa go namawiając.

Bugenhagen przysłuchiwał się rozbawiony dyskusji krę- 
pego, łysawego opata z dryblasem o zbójeckim wygh)- 
dzie, który prędzej rzeżnika przypominał niż złotoustego 
kaznodzieję. Jc,den niezręczny, opasły, z brodą sięgającą 
pasa — drugi o ruchach sprawnych i chytrym wejrze­
niu, gotów z noża za pas zatkniętego zrobić natychmia­
stowy użytek, ale... przeciw leszczom.

Kctelhot, zawołany myśliwy i rybak, zabrał się z po­
dziwu godną zręcznością do oczyszczania swego łupu. 
Doktor przypomniał sobie młode lata i zaczął mu po­
magać. Ojciec Baldwin zaś, postękując nieco z wysiłku, 

rozpalał ogień na kominie, wielce rad, że zaczęli gwa­
rzyć o sprawach większej wagi: Bugenhagen bowiem 
wypytywał jego prześladowcę o przejścia w Strzałowie. 
Ketelhofowi nie trzeba było dwa razy powtarzać — try­
snął potokiem słów:

— Ten papistowski mędrek, Westphal, wyklinał mnie 
po kolei we wszystkich kościołach. Pienił się, mało go 
krew nie zalała, że taki zbiegły mnich, złodziei, żebrak, 
szatański wypierdek — ośmiela się ludzi okłamywać. 
Ja o handlu odpustami, frymarczeniu relikwiami, bajach 
z wodą święconą — a on o piekielnych mocach, które 
mnie zrodziły. Zakazali mi wstępu do świątyni, więc gło­
siłem słowo boże na cmentarzu świętego Jurgena lub 
przy Bramie Szpitalnej. Wiecie, ilu ludzi przyszło ? Ty, 
Johann — zwrócił się do Bugenhagena — znasz, ten cmen­
tarz, prawda ? Aż do drugiego muru stał tłum, głowa 
przv głowie i, choć glos mam najsłabszy, musiałem się 
tęgo wysilać, aby wszyscy słyszeli o co idzie.

Podał opałowi już oczyszczone leszcze i pouczył go, 
w którym z kamiennych garnków, stojących na półce, 
jest masło. Ciągną! dalej:

— Wtedy ów gęgnoglosy dominikanin wydrukował pis­
mo. ociekające plwociną. Stu osiemdziesięcioma wyzwi­
skami raczył mnie ochrzcić ów bogobojny sługa Klemen­
sa VIT. Ale największą wesołość wzbudziły w człeku 
przytoczone tam dowody, iż z czartem trzvmam. ..He­
retyk — nowfada o mn:e Westphal — ma księgę z niekła 
rodem. Wystarczy, że uderzy w nia. a zaraz kopa diabłów 
rozmaitei wielkości z niej wylatuje. Takowy pąchołek 
czartowsk! każde słowo ma nodpowiadane przez książąt 
piekielnych, dlatego mało kto może się z nim mierzyć 
gębą.

Dominikanin jednakże owo heretyckie nasienie uni­
ka ..."

Roześmiali się serdecznie. Ojciec Baldwin chichotał, 
a brzuch mu raźnie podrygiwał do taktu. Obracając lesz­
cze na patelni, zauważył:

(Ciąg dalszy nastąpi)

jconym do perfekcji u przewód 
jników nawyku wyciągania reki 
ipo „pour boire" — napiwek 
i.A propos renowacji. Niektórzy 
i właściciele wzięli zupełny roz­
brat z atmosferą wieków mi 
nionych i swbje zaniki zmoderni 
zowali wręcz do nieprzyzwoi 
tości. Na przykład w Langais 
objaśnień udzielały magnetofony 
r.ie wiadomo po kiego diabla 
wmontowane w kominkach. Ale 
ostatecznie nie o atmosferę chu 
dzi. Wstęp do zamku kosztuje 

1100 franków. Pomnożyć to przez 
i kilkuset turystów dziennie a 
Jr.yjdą sumy imponujące.
IA OSC refleksji. Zbliża się 

pierwszy postój — maić, 
czyste i jasne miasteczko — 
Chartres, chlubiące się posiada 
niem XIIi-wiecznej katedry. Ob 
chodzimy tego, kolosa ze wizy 
stkich stron jeszcze raz oddając 
hołd mistrzowskim rękom rztż 
biarzy Nie oparł się im żad 'i 
portal. Wyrzeźbili na nim tysią­

ce kwiatów, główek zwierząt, 
pokryli je scenami <aczerpnię*y 
mi z ziemskiego i nieziemski- go 
vcia Wewnątrz katedra jest 

jeszcze bardziej urzekająca Jej 
charakterystyczny element to 
ambit. i później również spo’y 
kany Po obu stronach blisko 
głównĄo ołtarza znajdują sie 
bogato rzeźbione stale W nich 
to siedzieli świadkowie koronacji 
królów francuskich Tu bowiem 
i w Reims najczęściej odbywały 
się takie uroczystości.

Urzekla nas katedra swoim 
smukłym i pięknym wyglądem, 
czystymi liniami luków L?cz 
pszeże większe wrażenie zrobiła 
katedra w Orleanie. Po prostu 
wierzyć sie nie cltce. że zwykle, 
f rosie luki, pozbawione wszel 
kich ozdóbek mogą być najpięk 
niejszym elementem architekta 
nicznym A jednak tak było. 
Patrząc na nie zdawało się. że 
łada chwila rozprują sklepienie 
i pomkną wyżej — tak są strze 
listę. Orleański przybytek, po­
święcone jest jak nie trudno 
się domyśleć. Joannie d'Arc.

W przeciwieństwie do katedr 
zamki są lżejsze i spokojniej 
sze. Odkrywa się w nich du‘o 
elementów wspólnych dla XVI 
i XVII wieku Kaźdv jednak ma 
coś co jest jedyne, jeśli już 
nie we Francji, to przynajmniej 
w okręgu nad Loarą. Obojętne 
czy jest to wieża, na którą 
wjeżdżali konni kawalerowie jak 
w Ambois czy kolekcja niccieka 
wych zresztą medalionów' w 
( hamoynt. Oryginalny jest na- 
tcmiasl zamek — pałac w Che- 
nonceaux. Zbudowała go pewna 
księżniczka, wybrawszy jako 
miejsce na fundamenty śród, k 
koryta Loary. I dlatego z które­
gokolwiek nie spojrzałoby się 
okna widać spokojne wody tej 
r eki. przepływające między luka 
mi mostowych sklepień. Inny 
jest także zamek w Chambord. 
To co go wyróżnia wśród in 
nych to 29 wieżyczek i baszt 
wyglądających z daleka jak 
skupisko wielu kościółków na 
malej przestrzeni.

Trzeba przyznać, że wlaścicm 
le zamków umieją sprzedać 
ich uroki. Instalują mianowicie 
dziesiątki różnokolorowych rej 
Hektorów dających wieczorem 
zupełnie inne od dziennych e- 
f< kty. Oświetla się zresztą ni* 
tylko budynki. Iluminowane są 
nawet aleje drzew wiodące do 
bram zamkowych. Nic też dziw 
nogo, że o tej porze panuje 
ożywiony ruch i dziesiątki apa 
ratów fotograficznych rejestru 
ją na taśmach filmowych peł­
ne wdzięku sylwetki renesanso­
wych pałacyków.

Większość zamków rozsiedla 
się tuż nad brzegami Loary. 
P'ynie ona spokojnie, szeroko 
rozlewa swe płytkie wody. Nią 
ma mowy o jakiejś żegludze, 
chyba tylko kajakowej. Brzegi 
1 oary porastają młodziutkie wie 
rzby, wśród których za dnia 
wytrwale sterczą rybacy... Wie­
czorem kąpią się w jej wodach 
światła Blois i Tours, dwu czy­
stych i ładnych miasteczek.

ZBIGNIEW MICHLA

Zamek Azay le Rideau nie Jest bynajmniej perlą. Nh 
mniej jednak i on ma swoje uroki.

Fot. De/.anka

Mury zamku w Blois ozdabiają takie płaskorzeźby. Wi­
doczna na zdjęciu przedstawia Ludwika XII.

Fot. Deżanka


